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W nienajlepszej wiosce

Starły się gromadzkie ambicje
(Od naszego specjalnego wysłannika)
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Wybrałem gromadę, nie cieszącą się 
najlepszą opinią w powiecie. Pęczki 
leżą prawie 5 km od szosy, wiodącej 
z Ciechanowa ku Przasnyszowi, nad 
błotnistą drogą, kawałkami tylko wy­
łożoną krzywym brukiem. Niedogod­
ny dojazd sprawia pewnie, że z Cie­
chanowa rzadziej tu zaglądają. Gmin­
na Rada Narodowa Bartołdy z sie­
dzibą w Pęczkach mieści się w za­
niedbanej resztówce nad stawem, 
gdzie GS hoduje karpie. Teiaz po­
wstanie tu rada gromadzka. Gmina 
ma ziemie średnie, a chociaż nazwy 
wsi — Sosnowo, Klonowo wskazywa­
łyby na lesistość terenu, lasów w oko­
licy w -'góle nie ma. Tym większe 
więc kłopoty z opałem i budulcem, 
które z daleka trzeba dowozić.

Wieczorami, chodząc po chałupach, 
wiele się na ten temat nasłuchałem. 
Dotychczas działająca przy Prezydium 
Gminnej Rady Narodowej komisja roz­
działu budulca nie zdobyła sobie na­
leżnego zaufania. Jak powiadają we 
wsi — wiceprzewodnicząca Prezydium 
GRN, Kuczyńska, wchodząca w skład 
owej komisji, postawiła sobie stodołę 
I oporządziła dom, natomiast dla 
innych drzewa nawet na koryta nie star 
czato. Zdania w tej sprawie są Jednak 
podzielone. Niektórzy twierdzą, Jakoby 
Kuczyńska deski miała z rozbiórki, a 
tylko.............. ‘
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AGITACJA 1^ KAPTOWANIE
W takich to rozmowach o gospo­

darskich rzeczach zatrącano o sprawy 
wysuwania kandydatów do rady gro­
madzkiej. . Chłopi myślą praktycznie 
i nie lubią w obłokach bujać. Toteż, 
ilekroć wspominają o przyszłej ra-

belki dostała nowe. Sprawą nowej 
— to zawsze w tych rozmo- 

wychodziło — będzie dojść praw- 
zrobić porządek z rozdziałem, 
nadziei z tym wiążą, wspomina- 
nadchodzących wyborach.

MOSKWA (PAP). 7 bm. 2 okazji 
37 rocznicy Rewolucji Październiko­
wej min. spraw zagr. ZSRR W. M. 
Mołotow wydał przyjęcie, na które 
przybył korpus dyplomatyczny.

Ze strony radzieckiej na przyjęciu 
obecni byli przywódcy Partii Komu­
nistycznej i kierownicy Rządu Ra­
dzieckiego, kierownicy organizacji 
masowych, przedstawiciele Armii Ra­
dzieckiej i Marynarki, dowódcy od­
działów wojskowych, które brały u- 
dział w defiladzie na Placu Czerwo­
nym 7 bm., liczni przedstawiciele 
społeczeństwa radzieckiego. Obecni 
byli przedstawiciele prasy radzieckiej 
i zagranicznej.

dzie gromadzkiej, wTiążą sobie jej za­
dania z życiowymi kłopotami, Ale 
z tego, co mówili, przezierał rów­
nież niepokój — pewnie i szeptanym 
słowem podsycany — jak to będzie 
z tymi kandydatami, czy narzucą ich 
z „góry“, czy też naprawdę będzie 
można spośród swoich wysunąć?

Od kilku dni jeździł rowerem po 
wsiach aktywista z Ciechanowa Jur­
kowski, zaglądał do chałup sekretarz 
prezydium gminnej rady Paczkow­
ski, chodził też woźny Żórawski.

Zórawski nawet nad podziw się 
ożywił. Znali go ludzie z tego, że w 
gminie wszystko potrafił załatwić. 
Był osobą niemal ważniejszą od 
przewodniczącego, który nie dawno 
umarł. On też teraz agitował i ugady- 
wał chłopów, żeby przychodzili na 
zebranie...

Wprawdzie zebranie zwołano na 5 po 
południu, ale ludzi się nie spodziewa* 
no przed 6, bo z pola dopiero o zmro­
ku schodzą. Chłopi stali gromadkami 
przed gminą, gwarząc półgłosem. Za­
padał mglisty, chłodny wieczór. W żół­
tej smudze światła, padającego z okna 
gromadzkiej salki, dojrzałem 2óraw- 
skiego. Przekładał cos chłopom. Stoją­
cy obok mnie człowiek rzucił półgęb­
kiem do sąsiada: „kaptuje, aż mu się 
wąsiska trzęsą, przymilny teraz, mio­
dek w gębie“. Zaciekawiło mnie to. Nie 
było jednak czasu pytać, gdyż prze­
wodniczący zebrania prosił do środka.

Parę gałęzi choiny, naftówki na 
ścianach, ławki i stół prezydialny 
wypełniały wnętrze. Zebrało się ze 40 
ludzi, chociaż przewidywano 70. Ko­
biety zasiadły oddzielnie, jax to by­
wa w kościele. Referatu słuchali w 
ciszy. Był to program wyborczy 
Frontu Narodowego powiatu ciecha­
nowskiego. Dyskusja nie ruszyła. 
Kręcili się, skrzypieli ławkami, ale 
ręki nikt nie podnosił. Dopiero, gdy 
w prezydium zachęcono, by o bo­
lączkach mówić, z kąta wstał chłop 
i wypalił, że światło elektryczne trze­
ba założyć i w Pęczkach powinna 
być szkoła, bo dzieci 4 km do Zie­
lonej chodzą. Poruszyło się wśród ko­
biet i odezwały się głosy aprobaty 
Teraz skargi sypały się jak z worka 
— że nawozów w GS za mało, że w 
magazynie nie ma wagi wozowej.

Rozgadali się tak, iż przewodniczący 
miarkował co gorętszych. Odpowiedzi 
były rzeczowe. Światło zainstaluje się 
w końcu przyszłego roku, o wagę idą 
starania. I tak, po kolei.

Gdy wyczerpały się pytania przy­
szła kolej na wysuwanie kandyda­
tów. Znów ucichło. Czekali na pierw­
szego. Podniósł się przewodniczący 
Gminnego Komitetu Frontu Narodo­
wego i w imieniu komitetu, złożonego 
z 20 miejscowych obywateli, zapro­
ponował pięciu kandydatów: rolnika 
Aleksandra Cherubińskiego, Bobiń­
skiego z sąsiedniej gminy, Helenę 
Usiądek, pracownicę prezydium gmin­
nej rady, sołtysa z Pęczek Józefa 
Langiewicza i pęczkowską gospody­
nię Henrykę Kwiecińską. Gwar po­
szedł po sali... Szumiało tak z kilka 
minut. Z tłumu głów wychylił się si­
wy chłop i rzucił gwałtownie:

Cherubińskiego znam, chłop szano­
wany i rozumny. Usiądkówna dziew­
czyna robotna i zna się na administra­
cyjnych sprawach. Tak samo sołtys 
Langiewicz i Kwiecińska. Za nimi stoi- 
my. Ale Bobińskiego nikt nie zna, nie 
wiemy, co za Jeden. A po chwili do­
rzuci Jeszcze: zresztą z innej gminy, 
niech go swojacy wybierają. Mamy u 
siebie dosyć dobrych ludzi.

LEPIEJ SIĘ NIE NARAŻAĆ
Poparły go liczne głosy. Ambicja 

gromadzka zadecydowała — Bobiń­
skiego skreślono. Wyszła jeszcze spra­
wa Kwiecińskiej. Nie chciała przyjąć 
kandydatury — dzieci w domu, cza­
su na gromadzkie sprawy nie starcza. 
Chłopi jakoś chętnie przyjęli jej re­
zygnację. Jeszcze w Ciechanowie 
mówiono mi, że w gminie Bartołdy 
niechętnie kobiety wysuwają. Były 
kłopoty z kandydatką do powiatowej 
rady. Nachyliłem się więc do mło­
dego chłopa, siedzącego obok na pa­
rapecie: oto, co mi powiedział:

„Dawna wiceprzewodnicząca Kuczyń­
ska roznosiła plotki po wsi, kto prze­
ciw komu na radzie stawał. Jeszcze z 
gminy nie wyszła, a ludzie już trą­
bili. Baby w domu niech siedzą, a nie 
tu“.
Po burzliwych sporach Kwiecińska' 

jednak się ostała i przyjęła kandyda­
turę. Bo Kwiecińska to nie Kuczyń­
ska.

Na-miejsce skreślonego Bobińskie­
go trzeba było jeszcze kogoś wysta­
wić... Wtedy zerwał się Mateja, ma­
jący nie najlepszą reputację w gro­
madzie, zresztą na zebranie przy­
szedł „pod gazem“ — wysunął Sym­
plicjusza Żórawskiego. Kilka krzyk­
liwych głosów poparło go. Większość 
milczała, tylko gorączkęwre szepty 
przeleciały po ławkach. Nikt jednak 
nie podniósł głosu przeciw niemu. 
Dopiero po zebraniu dowiedziałem 
się rzeczy następującej: „lepiej mu

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Tegoroczne dostawy

Warszawa, zakochana w swoim „Mazowszu“, 
wszystkiemu, co 
„Śląsk“. Debiut 
przecież właśnie 
barw i melodii, 
i urzekającą. O 
sprawozdawca na str. 3. Wypadałoby tylko życzyć sobie, aby „Śląsk“ udzie­
lał się bardziej krajowej publiczności, niż to czyni „Mazowsze“...

lecz jak zawsze życzliwe 
nowe i piękne, dużą część uczucia musiała przenieść na 
śląskiego państwowego zespołu pieśni i tańca odbył się 
w stolicy i byliśmy pierwsi, którzy widzieli całą feerię 
inną niż mazowszańska rozlewność, lecz równie bliską 

tej rewii 190 chłopców i dziewcząt ze Śląska pisze nasz

więcej i przed terminem

pełnego zaspokojenia potrzeb ludności
Agencja TASS ogłosiła komunikat KC KPZR i 

wykonaniu przez kołchozy i sowchozy ZSRR
MOSKWA (PAP).

Ministrów ZSRR o 
stwowego planu dostaw zboża na r. 1954.
Do 5 listopada 1954 r. kołchozy i 

Sowchozy wykonały przedterminowo 
państwowy plan dostaw i skupu zbo­
ża w 100,1 proc. Dostawy i skup zbo­
ża trwają.

Odstawiono i sprzedano państwu o 
289 min. pudów zboża więcej niż w 
analogicznym okresie 1953 r.

W br. pracownicy rolnictwa zwięk­
szyli produkcję 1 dostawy zboza, mi­
mo że na Ukrainie południowej i na 
Powołżu warunki atmosferyczne były 
niepomyślne dla urodzaju zbóż i in­
nych roślin uprawmych. W związku z 
posuchą rząd uznał za konieczne 
zmniejszyć plan dostaw zboża przez 
Ukraińską SRR o 224,6 miliona pu­
dów i ustalić niższy plan dostaw zbo­
ża na Powołżu.

Znaczne zwiększenie produkcji, 
*taw i skupu zboża na Syberii, w 
zachstanie, na Uralu i w wielu 
nych okręgach kraju umożliwiło
tylko pokrycie z nadwyżką niedobór,

do- 
Ka-

nie

Dalekopisem od własnego korespondenta

Moskwa świętująca

Rady 
pań-

208 powiatów zwolniono
od miarek i odsypóm

90 proc, rocznego planu dostaw 
zboża dla państwa przekroczył ostat­
nio — 208 powiat w kraju — Jędrze­
jów.

Chłopi tego powiatu, którzy już w 
całości wypełnili obowiązek dostaw 
zboża dla państwa, zwolnieni zostali 
od miarek i odsypów młyńskich.

Niemiec za-
Hambur- 
j Berlina

Intelektualiści z Niemiec zach.
przybyli do Polski

Do Polski przybyła 17-osobowa gru­
pa intelektualistów z
chodnich — m. m. z Bonn, 
ga, Dusseldorfu, Hannoveru 
zachodniego.

Podczas pobytu w Polsce 
zwiedzi szereg ośrodków
nych i gospodarczych i zapozna się 
z budownictwem w naszym kraju.

delegacja 
kultural-

Od 
skwy 
święta 37 rocznicy Wielkiego Paź­
dziernika. Jeszcze we wrześniu przed­
siębiorstwa moskiewskie jedno po 
drugim zaciągały warty przedświąte­
czne. Z każdym dniem rosły i coraz 
szerzej rozlegały się głosy meldun­
ków fabryk i zakładów moskiewskich 
o wykonaniu wszystkich zobowiązań 
— zlewając się w potężną symfonię 
pracy twórczej.

Budowniczowie Moskwy przekazali 
do użytku nowe wielopiętrowe domy 
w okolicach Uniwersytetu przy uli­
cach Parkowej, Szczerbakowskiej, 
Pierwszomajowej i Nowopodmoskow- 
nej, Włókniarzy, przejeździe Tiufele- 
wym, na wybrzeżu Krasnochołm- 
skim i na szosie Leningradzkiej. Ty­
siące pracujących uroczyście zajmo­
wały nowe mieszkania w ciągu dni 
przedświątecznych.

W wigilię rocznicy październikowej 
we wszystkich domach robotnicy, u- 
rzędnicy I gospodynie domów ozdabiali 
pokoje I okna. Moskwiczanle kupowali 
nowe obuwie, ubrania I kapelusze. Na 
święto trzeba mieć coś nowego — taki 
to Już zwyczajt

dawna już mieszkańcy Mo- 
poczęli przygotowywać się do

«Miasteczko akademickie» w Częstochowie

il

Szkoła Inżynierska jedna z dwóch wyższych uczelni utworzonych w ostat­
nich latach w Częstochowie — mieś^e pozbawionym przed wojną szkół aka­
demickich — jest stale rozbudowywana. Ostatnio w „miasteczku akademic­
kim0 zbudowano trzy domy dla studentów i pawilon wydziału budowy ma­
szyn (na zdjęciu).

W najbliższych latach — jak głosi program wyborczy Frontu Narodowego 
w Częstochowie — powstaną tu gmachy główne4 pawilony wydziałowe Szko­
ły Inżynierskiej i Wyższej Szkoły Ekonomicznej, dalsze domy akademickie 
t inne obiekty, ^ot, J, Lewandowski

Stroiły się I przyozdabiały ulic« I pla 
ce stolicy. Tysiące plastyków, elektry­
ków I budowniczych ubierały Moskwę 
w strój świąteczny. A kiedy wszystko 
zakończono mieszkańcy Moskwy wyle­
gli ńa ulice, aby przyjrzeć się I nacie­
szyć oczy świątecznym wyglądem uko­
chanego miasta.
...Rześki wietrzyk listopadowy plą­

cze się w jedwabiu sztandarów^ i 
chorągwi, marszczy purpurowe płót­
na. Snopy światła leją się z transpa­
rentów i napisów.

Majestatycznie uroczysty jest Plac 
Czerwony — serce stolicy radziec­
kiej. Nad kopułą gmachu Rady Naj­
wyższej i Rady Ministrów ZSRR 
płonie jasno czerwona łuna chorą­
gwi. Szesnaście godeł radzieckich re­
publik socjalistycznych obramowane 
są świecącymi się pierścieniami lam­
pek elektrycznych. W środku — por­
trety Lenina i Stalina. Połyskuje zło­
tem godło państwowe Związku Ra­
dzieckiego. Girlandy ciemnozielonej 
choiny kołysane wiatrem pachną ży­
wicą lasu.

Świątecznie wygląda główna arte­
ria Moskwy — ulica Gorkiego. Z mu­
rów wielopiętrowych domów zwńsa- 
ją czerwone sztandary, obszyte zło­
tymi frendzlami. W blasku ogni ską­
pane są place Puszkina, Arbat, 
dworce moskiewskie 1 wysokościowe 
gmachy stolicy.

Wszystko było przygotowane 
święta ludu pracującego.

NADSZEDŁ DZIEŃ 
7 LISTOPADA

Dzielnica Proletariacka — to dziel­
nica wielkich przedsiębiorstw stoli­
cy. Naprzeciwko głównego korpusu 
fabryki samochodów imienia J. W. 
Stalina — punkt zborny uczestników 
demonstracji. Godzina siódma rano. 
Ku fabryce zaczyna napływać tłum. 
Słyszy się wesoły gwrar, żarty, 
śmiech. Rozległy się dźwięki akordeo­
nu. Od razu utworzyło się koło. Mło­
dzież zawirowała w walcu. Nieco da­
lej słychać junackie przyśpiewki 
„czastuszek“ nadwołżańskich. Z po­
dwórca fabryki robotnicy wynoszą 
transparenty, napisy, hasło i — sfor­
mowawszy się w kolumnę — ruszają 
ku śródmieściu.

Dokładnie przed 30 laty (stara kadra 
robotników dobrze pamięta tę datę) 7 
listopada 1924 roku dziesięć pierwszych 
samochodów, wykonanych przez fabry­
kę przejechało przez Czerwony Plac. 
Było to początkiem radzieckiej produk­
cji samochodów. W ciągu krótkiego cza­
su fabryka rozrosła się nadzwyczajnie. 
Samochody marki „ZIS“ (Zawód imieni 
Stalina — Fabryka imienia Stalina) zna­
ne są daleko poza granicami Związku 
Radzieckiego.
Dzień jest pogodny 1 ciepły. Lu­

dzie ubrani w jesionki idą lekko po 
asfalcie. Z bocznych ulic przyłączają 
się do pochodu coraz to nowe zespo­
ły zakładów, instytucji, uczelni z or­
kiestrami, harmoniami, pnjr weso

świątecznych.
idzie wiele

MOSKWA.,

do

łych dźwiękach pieśni 
Razem z dorosłymi 
dzieci.

CAŁA OLBRZYMIA
Równocześnie ku śródmieśęiu ru­

szyła cała olbrzymia Moskwa, wszy­
stkie jej 25 dzielnic — z południowe­
go zachodu, gdzie rozwinęło się wiel­
kie budownictwo mieszkaniowe, i od 
strony przeciwnej — lzmajłowa, gdzie 
w wigilię święta otwarto nową sta­
cję kolei podziemnej „Pierwszomajo­
wą“, z Zamoskworeczia i Czerwonej 
Preśni, owianej chwałą historycznych 
bitew robotników moskiewskich w 
dniach październikowych 1917 r.

Pełne ruchu, gwaru, marszu, pie­
śni, szelestu sztandarów są główne 
ulice Moskwy — Sadowoje Kolco, 
szosa Leningradzka, ulica Gorkiego, 
Wielka Kałużska, Arbat.

Po rewii wojskowej pierwsze 
kolumny pracujących wkraczają na 
Plac Czerwony, aby zademonstrować 
swe sukcesy produkcyjne.

Idą metalowcy z „Sierpa I Młota“, nlo 
są portrety słynnych robotników I maj­
strów fabrycznych. Przechodzą robotni­
cy i pracownicy fabryki łożysk tocz­
nych im. L. M. Kaqanowicza. Demon­
stranci niosą kosze kwiatów — czerwo­
nych, różowych, pomarańczowych. W 
makietach pierścieni łożysk kulkowych 
wmontowane są sylwety traktorów, sa­
molotów i lokomotyw.

Od strony Wielkiej KałuskleJ posuwa 
się kolumna Uniwersytetu Moskiewskie­
go. Razem z młodzieżą radziecką kształ­
cą się tu setki studentów z krajów de­
mokracji ludowej.

Na transparencie pło-ną słowa apelu: 
„Pracujący wszystkich krajów! Walcz­
cie o zakaz broni atomowej, wodoro­
wej i innej broni masowej zagłady, o 
powszechną redukcję zbrojeń“.
Kilka godzin trwa demonstracja 

ludu pracującego Moskwy. Nieskoń­
czonym potokiem płynęły zespoły fa­
bryk i ministerstw, szkół wyższych 
i instytutów naukowo-badawczych, 
pracownicy urzędów i sportowcy róż­
nych zrzeszeń sportowych. W czasie 
krótkich postojów rozpoczynano tań­
ce i pląsy — mieszkańcy Moskwy 
weselili się i radowali z całej duszy.

DO PÓŹNEJ NOCY
A kiedy zapadł zmierzch, place i 

ulice stolicy zapłonęły jaskrawymi, 
różnokolorowymi światłami ilumina­
cji świątecznej. W różnych dzielni­
cach miasta rozpoczęły się masowe 
zabawy ludowe. Na estradach, zbudo­
wanych na święto, występowali arty­
ści teatrów moskiewskich, zespoły 
pieśni i tańców, kółka amatorskie i 
mistrzowie sportu.

W pałacach kultury 1 klubach fa­
brycznych i studenckich, w teatrach 
i salach koncertowych rozpoczęły się 
bale i zabrzmiała muzyka.

Do późnej nocy nie milkł świątecz­
ny gwar na ulicach i placach pra­
cującej Moskwy — ogniska szczęścia, 
przyjaźni i pokoju między narodami 
wszystkich krajów.

W. KU2MIENKO

zboża w okręgach dotkniętych 
chą, lecz również uzyskanie 
szych zbiorów globalnych zboża w 
całym kraju, przedterminowe 
nanie 
zboża i dostarczenie 
szej ilości zboża niż

Kołchozy, ośrodki 
sowchozy znacznie zwiększyły w r.b. 
produkcję ziemniaków i warzyw. Do 
1 listopada br. odstawiono 1 zakupio­
no o 1.131 tys. ton ziemniaków 1 o 
437 tys. ton warzyw więcej niż w 
r.ub. Do 5 listopada br. odstawiono 
już państwu o 228 tys. ton więcej 
bawełny niż w analogicznym okresie 
roku ubiegłego. Wzrosła w porówna­
niu z r.ub. produkcja włókna lniane­
go i siemienia lnianego.

Dzięki podjętym krokom w dziedzi­
nie realizacji uchwał wrześniowego 
plenum KC KPZR wzrosło pogłowie 
wszystkich gatunków zwierząt użyt­
kowych. Pogłowie zwierząt gospodar­
skich w kra'ju do 1 października 1954 
r. wzrosło w porównaniu ze stanem 
na 1 października 1953 r. w sposób 
następujący: krów — o 1,5 min.
sztuk; całego pogłowia bydła — o 1,9 
min. sztuk; trzody chlewnej — o 3,4 
min. sztuk; owiec — o 2,6 min. sztuk.

Dzięki wzrostowi pogłowia i pro­
duktywności zwierząt gospodarskich, 
do 1 listopada br. odstawiono i sprze­
dano państwu o 233 tys. ton mięsa i 
o 669 tys. ton mleka więcej niż w 
analogicznym okresie r.ub.

Przekroczono plan siewu ozimin. 
Kołchozy, ośrodki maszynowe i sow­
chozy obsiały 40 min. hektarów ozi­
miną.

Według danych na dzień 5 listopa­
da, zaorano w całym kraju w kołcho­
zach i sowchozach 17.430 tys. hekta­
rów odłogów i ziem nie uprawia­
nych, podczas gdy plan przewidywał 
13 min. hektarów.

KC Partii i Rada Ministrów ZSRR 
są przekonane, że w 1956 r. obszary 
zasiewów na zagospodarowanych od­
łogach i ziemiach nie uprawianych 
wzrosną do 28 — 30 min. hektarów. 
Taki przyrost .obszaru zasiewów u- 
możliwia przeprowadzanie dostaw 1 
skupu zboża w rozmiarach zapewnia­
jących całkowite zaspokojenie zapo­
trzebowania naszego kraju na pro­
dukty zbożowe, posiadanie niezbęd-

państwowego

posu- 
więk-

wyko-
planu dostaw 

państwu więk- 
w r. ub.

maszynowe i

nych państwowych rezerw zboża 1 
dostatecznej ilości paszy dla rozwija-* 
jącej się hodowli. Rozszerzenie obsza­
ru zasiewów w okręgach wschodnich 
umożliwi zwiększenie zasiewów bu-* 
raka cukrowego, roślin oleistych 1 in­
nych roślin technicznych, aby zapew­
nić znaczny wzrost spożycia cukru 
i tłuszczów roślinnych oraz zaopa-* 
trzyć przemysł lekki w surowce.

Rolnictwo socjalistyczne dowiodło 
w praktyce, że przewyższa każdą 
niesocjalistyczną formę rolnictwa, 
dzięki czemu może w ciągu krót­
kiego czasu rozwiązać zadanie za­
spokojenia stale rosnących potrzeb 
ludności kraju w zakresie artyku­
łów rolniczych i zapewnienia kra­
jowi obfitości tych produktów.
Pierwsze wyniki wykonania uchwał 

posiedzeń plenarnych KC KPZR 
wrześniowego, lutowo-marcowego i 
czerwcowego dowodzą, że ZSRR po­
siada wszystkie niezbędne środki, aby 
pomyślnie wykonać postawione zada­
nia.

Przekazanie Węgrom 
udziałów ZSRR 
we wspólnych towarzystwach

MOSKWA (PAP). Zgodnie z ukła­
dem o współpracy gospodarczej mię­
dzy ZSRR a Węgrami, zawartym w • 
1945 r., na Węgrzech zorganizowane 
zostały na zasadach parytetu mie­
szane towarzystwa akcyjne radziecko- 
węgierskie w przemyśle boksytowo- 
p1 »miniowym, naftowym i transpor­
cie. Towarzystwa te miały na 
współdziałanie w odbudowie i 
woju ekonomiki Węgier, która 
niosła straty .w wyniku okupacji 
ju przez faszystów niemieckich.

Wobec wykonania przez towarzy* 
stwa postawionych przed nimi zadań, 
rządy obu krajów doszły do porożu-» 
mienia w sprawie przekazania Wę­
gierskiej Republice Ludowej radzie-* 
ckiego udziału w tych towarzystwach,

6 bm. podpisano w Moskwie umo* 
wę o sprzedaży i przekazaniu WRL 
udziału radzieckiego we wszystkich 
towarzystwach mieszanych radziecko-* 
węgierskich.

Umowa przewiduje, że Węgry będą 
spłacać przekazany im udział radzie­
cki przez szereg lat na ulgowych wa* 
runkach.

celu 
roz- 
po- 

kra-

Amerykańskie samoloty wojskowe 
ponownie pogwałciły granicę ZSRR 
Nota radziecka

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi, że 7 listopada br. min. spraw 
zagr. ZSRR wystosowało do ambasa­
dy St. Zjednoczonych w Moskwie no­
tę następującej treści:

— Jak wynika z ustalonych da­
nych, 7 listopada br. o godz. 13 min. 
20 czasu miejscowego czterosilnikowy 
samolot wojskowy typu „B29“ z ame­
rykańskimi znakami rozpoznawczymi 
naruszył granicę państwową Zw. Ra­
dzieckiego w pobliżu wyspy Tanfilie* 
wa (wyspy Kurylskie) i kontynuował 
lot w głąb obszaru powietrznego 
ZSRR w kierunku tej wyspy.

Podczas gdy samolot amerykański 
znajdował się nad wyspą Tanfiliewa, 
zbliżyły się doń dwa radzieckie sa­
moloty pościgowe, aby zasygnalizo­
wać, że znajduje się on nad teryto­
rium ZSRR, i kazać mu opuścić ob­
szar powietrzny Zw. Radzieckiego. 
Gdy radzieckie samoloty pościgowe 
zliżyły się, samolot amerykański 
otworzył do nich ogień. Wobec tego 
nie sprowokowanego aktu ze strony 
samolotu amerykańskiego, który na­
ruszył obszar powietrzny ZSRR, sa­
moloty radzieckie musiały odpowie­
dzieć, ogniem, po czym samolot ame­
rykański opuścił obszar powietrzny 
ZSRR j odleciał w kierunku połu­
dniowo-zachodnim.

Rząd radziecki protestuje stanow­
czo wobec rządu USA przeciwko te­
mu brutalnemu naruszeniu granic 
ZSRR przez amerykański samolot 
wojskowy.

do rządu USA
Jest to nowy wypadek pogwałcenia 

granicy państwowej ZSRR przez ame­
rykańskie samoloty wojskowe. Rząd 
radziecki zwracał uwagę rządu USA 
na analogiczne wypadki naruszania 
granic ZSRR — w szczególności w 
notach z 5 i 8 września br.

Rząd radziecki podkreśla z ubole­
waniem, że poprzednie wypadki na­
ruszania granic ZSRR przez amery-* 
kańskie samoloty wojskowe pociągnę-* 
ły za sobą — jak to stwierdzał w od­
powiednich notach rząd USA — cał­
kowicie niepotrzebne ofiary.

Rząd radziecki uważa, że podjęcie 
odpowiednich kroków w celu niedo­
puszczenia do naruszania w przyszło­
ści granic państwowych ZSRR przez 
samoloty amerykańskie byłoby w in­
teresie zarówno Zw. Radzieckiego, 
jak i St. Zjednoczonych, oraz oczeku­
je wydania przez rząd St. Zjedno­
czonych odpowiednich instrukcji do­
wództwu amerykańskiego lotnictwa 
wojskowego.

Sukcesy B. Woytowicza
w Holandii

Powrócił do kraju z tournće koncerto­
wego po Holandii pianista prof. B. Wov- 
towicz.

Podczas 10-dniowego pobytu prof. 
woytowlcz dał szereg koncertów w Am­
sterdamie, Rotterdamie i Hadze.

Na program koncertów złożyły się wy­
łącznie utwory Chopina.

Występy artysty spotkały się z górą, 
cym przyjęciem publiczności.

. Pismo Ziemi Warmińsko-Mazurskiej

ŻYCIE OLSZTYŃSKIE

Rolnictwo radzieckie wykona zadania

Przyjęcie

u min. W. M. Molotowa
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$ W 15 dni po podpisaniu układów
ze ŚWlATA Poważne rozdźwięki między Bonn a Paryżem

A

Obchody październikowego Święta 
na całym świecie

37 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej obcho* 
dzili — obok narodów radzieckich — postępowi ludzie na całym świecie.

• TIRANA. Plan globalnej produkcji 
przemysłowej w ciągu 9 miesięcy br. w 
Albanii wykonany został w 95.8 proc. W 
porównaniu z analogicznym okresem, r 
ub. globalna prxxJukcja przemysłowa 
wzrosła o 10,2 proc. Plan siewu jesienne­
go w ub. r. i wiosennego w r. b. wy 
konano w 10Q.5 proc.

• PARYŻ. Komunistyczna Partia Alge 
ru l Komunistyczna Partia Tunisu ogłosi­
ły odezwy, w których protestują przeciw 
ko terrorowi w Ä'gerze 1 Tunisie oraz 
okrutnym represjom stosowanym przez 
francuskie władze kolonialne wobec lud­
ności algersklej.

S RZYM. 10.000 górników z 360 kopal 
nl siarki na Sycylii proklamowało jedno­
dniowy strajk okupacyjny na znak soli­
darności ze strajku lącyml górnikami ko­
palni Ciavalotta którzy od 107 dni po- 
zostają pod ziemią.

• HANOI. Do 1 bm do miejscowości 
Sam-son (północna część środkowego 
Wietnamu) przybyło około 13 tys. żołnie­
rzy wietnamskiej armii ludowej, ewakuo­
wanych w myśl rozejmu ze stref przegru­
powania w Wietnamie płd.

• KATMANDU. Minister spraw zagra­
nicznych Nepalu, Regmi z zadowoleniem 
powitał propozycję radziecką w sprawie 
przyjęcia do ONZ Nepalu wraz z szere­
giem Innych państw. Premier NepaJu 
hoirala oświadczył, iż całkowicie zgadza 
s’ę z 5 zasadami pokojowego współistnie­
nia, ogłoszonymi przez premiera Czou 
En-laia i premiera Nehru.

• RIO DE JANEIRO. W stanie Sao Pau­
lo w Brazylii odbył się zjazd plantaio- 
rów banańów, w którym wzięło udział 
2.500 uczestników. Podjęli oni uchwałę 
skierowaną do rządu brazylijskiego w 
sprawie natychmiastowego rozpoczęcia 
rokowań ze Zw. Radzieckim. Chińską Re­
publiką Ludową l eui'opejsklml krajami 
demokracji ludowej w celu nawiązania z 
nimi stosunków handlowych.

• RZYM. 6 bm. w Rzymie otwarty zo­
stał VIII Międzynarodowy Kongres Kine­
matografii Naukowej. W kongresie bterze 
udział około 300 delegatów z 25 państw.

Adenauer wobec nowych trudności
BERLIN (PAP). Ostry ferment w bońskiej koalicji rządowej na tle 

sprawy układów paryskich nie tylko nie został dotąd zażegnany, lecz skom­
plikował się wskutek nowych wydarzeń.
Przeciwko porozumieniu w sprawie 

Zagłębia Saary występują nadal — 
pod naciskiem opinii publicznej — 
stronnictwa koalicyjne: Wolna Par­
tia Demokratyczna (FDP), tzw. Par­
tia Niemiecka (DP) i stronnictwo 
przesiedleńców (BHE). Porozumieniu 
temu, jak i w ogóle układom parys­
kim, przeciwstawia się także partia 
socjaldemokratyczna (SPD) znajdują­
ca się w opozycji do rządu Adenaue- 
ra.
Różnice zdań

Lękając się, że ewentualne odrzu­
cenie przez Bundestag porozumienia 
w sprawie Zagłębia Saary mogłoby 
pociągnąć za sobą fiasko wszystkich 
układów paryskich, w tym również 
głównego układu przewidującego od­
budowanie Wehrmachtu — Adenauer 
spróbował złagodzić niepokój panują­
cy w Bonn. Gdy ministrowie FDP 
oświadczyli kategorycznie, że nega­
tywne stanowisko tej partii wobec 
porozumienia w sprawie Zagłębia 
Saary nie będzie mogło ulec zmianie, 
zanim nie zostaną przeprowadzone

nowe rozmowy z Francją —• Adenau­
er zapowiedział podjęcie takich roz­
mów, gdyż „niektóre punkty wyma­
gają jeszcze wyjaśnienia“.

Oświadczenie to wywołało natych­
miastową replikę Paryża. Ukazało się 
więc w Paryżu oświadczenie min. 
spraw zagr., które głosi m. in.:

„Rząd francuski uważa, że porozu­
mienie w sprawie Zagłębia Saary nie 
wymaga żadnej nowej interpretacji“.

Okolicznością, która przyczyniła się 
do wzrostu zamieszania w Bonn, 
stała się wypowiedź Mendes-France‘a 
w komisji spraw zagr. Rady Republi­
ki. Premier francuski oświadczył, że 
po ratyfikacji układów paryskich 
„niemiecki partner nie będzie mógł 
wystąpić ze wspólnych organizacji; 
w razie zjednoczenia kraju cale Niem­
cy będą przymusowo związane ukła­
dami paryskimi“.

Wiadomość ta wywołała w Bonn 
ogromne wrażenie, dlatego, że zadaje 
kłam twierdzeniom rządu bońskiego, 
jakoby układy paryskie nie utrudnia­
ły zjednoczenia Niemiec. Bońskie ko-

ła rządowe oznajmiły, że „rząd ogól- 
noniemiecki nie byłby związany u- 
kladami paryskimi, ponieważ Repu­
blika Związkowa jako prowizoryczna 
forma państwa niemieckiego nie może 
zawierać układów, które by wiązały 
przyszły rząd o gól no niemiecki“.

Dziennik „Hamburger Echo“ pisze, 
że Mendes-France „uchylił ostatecz­
nie kurtynę zasłaniającą układy lon­
dyńskie. Oczom niemieckiej opinii 
publicznej ukazała się naga prawdy 
polityki adenauerowskiej: zdrada
sprawy zjednoczenia Niemiec i poz­
bawienie praw narodowych 900 tys. 
niemieckich mieszkańców Zagłębia 
Saary“.

11 bm. miała rozpocząć się w Bun­
destagu debata nad polityką zagra­
niczną, podczas której Adenauer miał 
złożyć oświadczenie w sprawie ukła­
dów paryskich. Jednakże w ponie­
działek wieczorem nadeszła wiado­
mość z Eonn, że debata została od­
roczona. Kanclerz boński chwyta się 
nowej zwłoki dla stłumienia opozycji 
w łonie rządu i parlamentu.

Jak na podwodną przeszkodę

Fala, która zabiła 4 marynarzy »Batorego«
Osiem śmiertelnych ofiar
paniki u> Bejrucie

PARYŻ (PAP). 7 bm. obchodzono 
w Bejrucie (Liban) rocznicę urodzin 
Mahrmeta.

Wieczorem w czasie manifestacji z 
pochodniami, jeden z uczestników 
upuścił pochodnię i spowodował wy­
buch zbiornika nafty. Inni uczestni­
cy pochodu zaczęli rzucać pochodnie 
i uciekać. Wybuchła panika, podczas 
której kilkaset osób zostało stratowa­
nych. Około 250 spośród ruch mu­
siano przewieźć do szpitala. Osiem 
osób zmarło wskutek ran.

---------------- \ 
Okręty wojenne USA 
na wodach Taiszan

PEKIN (PAP). St. Zjednoczone 
wysłały okręty wojenne na wody 
archipelagu Taiszan, aby poprzeć akty 
agresji, podeimowane przez okupują­
ce te wyspy siły zbrojne zdradzieckiej 
kliki Czang Kai-szeka. Jak 
wyspy te leżące w pobliżu 
prowincji Czekiang zostały 
silnie zbombardowane przez 
chińskiej 
leńczej.

Korespondent dziennika „New York 
Herald Tribüne“ w depeszy nadanej 
z pokładu kontrtorpedowca amery­
kańskiego „Frank Evans“ stwierdza, 
że okręty amerykańskie otrzymały 
rozkaz stałego patrolowania wód w 
pobliżu wysp Taiszan. Kontrtorpedo- 
wiec „Frank Evans“ podczas takiego 
patrolowania zatrzymał kilka statków 
handlowych różnych narodowości, w 
tym jeden frachtowiec brytyjski.

wiadomo, 
wybrzeży 
niedawno 
lotnictwo 

armii ludowej — wyzwo-

Kuracja odtłuszczająca
Generał M. Gabal, szef stacjonowanych 

na Filipinach sił zbrojnych USA, wydał 
specjalny rozkaz w sprawie... nadmiernej 
obfitości kształtów amerykańskiego kor­
pusu oficerskiego. Zgodnie z tym roz­
kazem, objętość oficerów w pasie „nie 
śmie“ przekraczać 88 cm. —„Wystające 
brzuchy — głosi rozkaz — znamionują 
tych oficerów, którzy wymigują się od 
służby terenowej“.

Może to i prawda, że tego rodzaju 
„znamiona szczególne“ stanowią prze­
jaw unikania terenu, niewątpliwie Jed­
nak opasłe figury oficerów wywierają 
pewien niepedagogiczny skutek. Nazbyt 
rażąco kontrastują z mizernym wyglą­
dem ludności Filipin.

Ale gdyby nawet oficerowie amery­
kańscy osiągnęli w talii smukłość wę­
ża, na pewno ludności tamtejszej tłusz­
czu od tej kuracji nie przybędzie.

PAL.

(Dalekopisem z Gdyni)
W niedzielę zawinął do Gdyni flagowy statek polskiej marynarki handlo­

wej m/s „Batory“, powracając z kolejnego rejsu do Indii. W czasie tego rej­
su 4 marynarzy z „Batorego“ zginęło śmiercią tragiczną, trzej z nich: Jan 
Rutkowski, Stefan Stanisz i Mieczysław Bieliński zostało zmytych przez fale z 
pokładu, czwarty natomiast — Klemens Mosielski zmarł w szpitalu okrętowym 
na skutek ciężkich obrażeń.

TAZIEN 28 października rozpoczął
się na „Batorym“ podobnie jak 

każdy inny na naszym transatlanty­
ku. Poprzedniego dnia „Batory“ opu­
ścił Port Said i płynął przez Mo­
rze Śródziemne w kierunku Gibral­
taru. Minęła 
po spożyciu 
obserwując 
grzebieniaste 
ry“ bez trudu torował sobie drogę; 
siła wiatru przekraczająca chwilami 
6 stopni w skali Beauforta wypędzi­
ła wprawdzie pasażerów z pokładów, 
jednak „Batory“ nie z taką pogodą 
miał w swych poprzednich podróżach 
do ezynienia.

Dowództwo statku, licząc się jed­
nak z możliwością pogorszenia wa­
runków, poleciło założyć metalowe 
zabezpieczenia, tzw. blindklapy na 
okna werand 1 na bulaje (małe 
okrągłe okienka, jakie spotykamy 
najczęściej w kabinach) w dziobowej 
części statku. 8 marynarzy z załogi 
pokładowej, pod dowództwem bos­
mana Feliksa Czyżewskiego przystą­
piło do wykonania polecenia.

I wtedy właśnie zupełnie nie­
spodziewanie dal się odczuć na 
całym statku silny wstrząs, jak­
by „Batory“ natrafił na jakąś pod­
wodną przeszkodę. To statek zarył 
się dziobem w nie spotykanej wiel­
kości fali. Olbrzymie masy spię­
trzonej wody zalały pokład dziobo­
wy do wysokości nadbudówki, znaj­
dującej się na tym pokładzie. 
Trzech spośród pracujących tam 
marynarzy zostało zmytych z po­
kładu, pozostali doznali poważniej­
szych lub mniejszych obrażeń.

— Znajdowałem się właśnie w swojej 
kabinie — opowiada o tym wypadku ka­
pitan „Batorego" Tadeusz Meissner — 
podążyłem do sterówki, w której 
drzwiach zderzyłem się z I oficerem 
Pszennym, który opowiedział ml o wy­
padku. Na statku rozlegały się Już 
dzwonki alarmu: „człowiek za burtą“, 
— Objąłem natychmiast kierownictwo 
akcją ratunkową. Z rufy wyrzucono Już 
koła ratunkowe. Statek zawrócił. Roz­
poczęto poszukiwania zmytych przez fa­
le.

Do samego zmierzchu prowadziliśmy 
poszukiwania. Niestety, na próżno cała 
załoga I pasażerowie wytężali wzrok, 
szukając w każdym załamaniu fal zagi­
nionych. Do akcji włączyły się również 
znajdujące się w pobliżu inne statki. 
Zaginionych nie odnaleziono.

Marvnarzy, którzy doznali w czasie 
wypadku obrażeń natychmiast opatrzo­
no. Niestety jeden z nich, Klemens Mo­
sielski, który doznał najpoważniejszych 
kontuzji zmarł wkrótce w szpitalu okrę­
towym — kończy swe relacje kpt Meis­
sner.

Zarówno zaginieni, jak i zmarły w 
szpitalu Mosielski byli łubianymi

godzina 11. Pasażerowie 
śniadania odpoczywali, 
przez okna werandy 

fale, przez które „Bato-

Prof. dr. Konstanty Strawiński (UMCS)
- - - - ■ ■ - ■ --------------------- --------- , . — nr. .»

WRAŻENIA Z BUŁGARII
Zawdzięczając Polskiej Akademii Nauk, która delegowała mnie do Buł­

garii, mam okazję zwiedzenia tego pięknego kraju gór, słońca i nadzwyczaj 
dzielnych, pracowitych obywateli.

Zwiedziłem już wiele miejscowości, główmie ośrodków wiejskich, przyglą­
dałem się pracy chłopa bułgarskiego, robotnika. Z tego, co sam zaobserwo­
wałem i o czym 
i zaprzyjaźniłem, 
w stanic jedynie
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„Brudne targi“
PARYŻ (PAP). W artykule pt. 

„Wojna o układy paryskie?“ dziennik 
„Humanite“ pisze m. in.:

Te brudne targi wskazują wyraź­
nie, że układy paryskie nie są w 
żadnym razie krokiem do „pojedna­
nia francusko - niemieckiego“, czym 
chciano usprawiedliwić kapitulację 
paryską. Jeśli już dziś kwestiono­
wany jest kompromis zawarty za­
ledwie przed 15 dniami — to łatwo 
sobie wyobrazić, co będzie się działo 
za kilka miesięcy, gdy odwetowcy 
niemieccy dysponować będą środka­
mi wojskowymi...“.

W Pekinie, Szanghaju i innych mia­
stach Chin Ludowych odbyły się uro­
czyste akademie, koncerty i wieczor­
nice poświęcone 37 rocznicy Wielkie­
go Października.

W NRD na uroczystej akademii 
zorganizowanej 7 bm. w Berlinie ze­
brali się deputowani do Izby Ludo­
wej NRD, członkowie rządu, przed­
stawiciele partii demokratycznych, 
organizacji masowych i społeczeństwa.

W akademii udział wzięli m. in:: 
W. Pieck, premier O. Grotewohl, 
I sekretarz KC SED i wicepremier W. 
Ulbricht, wicepremierzy, członkowie 
Biura Politycznego KC SED.

O obchodach 37 rocznicy Rewolucji 
Październikowej donoszą również z 
Niemiec zach.

Z inicjatywy hamburskiej organiza­
cji Komunistycznej Partii Niemiec 
odbyła się manifestacja mas pracują­
cych, w której wzięło udział 8 tys. 
mieszkańców Hamburga

Centralna akademia poświęcona 37 
rocznicy Rewolucji Październikowej 
odbyła się 6 bm. w stolicy Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej — 
Hanoi.

W akademii udział wzięli m. in.: 
wicepremier i min. spraw zagr, Fam 
Wan Dong, członkowie rządu i inni.

W Anglii na wiec poświęcony 37 
rocznicy Rewolucji Październikowej 
oraz inauguracji Miesiąca Przyjaźni 
Angielsko-Radzieckiej przybyło ponad 
9 tys. mieszkańców Londynu. Zebra­
ni serdecznie powitali członków de­
legacji radzieckiej na obchody Mie­
siąca.

Sekretarz generalny Zw. Zaw. Pra­
cowników Przemysłu Tytoniowego P. 
Belcher wręczył ambasadorowi ZSRR 
w W. Brytanii^. A. Malikowi list z 
pozdrowieniami dla mas pracujących 
Zw. Radzieckiego, podpisany przez 
przeszło milion członków angielskich 
zw. zaw. i ruchu spółdzielczego.

postępowi ludzie na całym świecie.
Ponad 2.000 nowych członków przy­

stąpiło na wiecu do Tow. Przyjaźni 
Angielsko-Radzieckiej.

W stolicy Japonii — Tokio odbył 
się 7 bm. wielki wiec z udziałem 
20.000 osób. Na wiecu przemawiał 
przewodniczący KC Komunistycznej 
Partii Japonii Shiochi Kasuga i lau­
reat Międzynarodowej Nagrody Sta­
linowskiej „Za utrwalanie pokoju 
między narodami“ prof. Ikuo Ojama,

Tow. „Finlandia — ZSRR“ zorgani­
zowało akademię w sali Domu Ro­
botnika w Helsinkach. Na akademię 
przybył szef wydziału 
ministerstwie spraw 
Finlandii Vuori.

Akademie, wiece 1 
okazji 37 rocznicy Wielkiego Paź­
dziernika odbyły się również m. in. 
w Czechosłowacji, na Węgrzech, w 
Bułgarii, Albanii, Mongolskiej Repu* 
blice Ludowej, we Włoszech, Norwe* 
gii, Indonezji, Izraelu i Japonii.

politycznego w 
zagranicznych

manifestacje i

Zjazd działaczy kultury
z całych Niemiec

BERLIN (PAP). W Berlinie obra» 
dował w dniach od 5 do 7 bm. zjazd 
przedstawicieli świata nauki i sztuki 
z obu części Niemiec,

Na konferencji prasowej zwołanej 
po zakończeniu obrad Inicjator zjaz* 
du, dr Wilhelm Gerstacker z Norym* 
bergi stwierdził, że pozytywne wy* 
niki zjazdu berlińskiego rokują na* 
dzieje dalszej współpracy naukow* 
ców i artystów z obu części Nie* 
mieć*

przez całą załogę, wyróżniającymi 
się w pracy zawodowej i społecznej 
marynarzami. Rada Zakładowa Pol­
skich 
PLO 
go“ 
głych 
rzy.
odszkodowania, stałe renty 
kowe, oraz, jeżeli wyrażą 
będą mogły otrzymać pracę 
kach PLO. Rząd PRL odznaczył po­
śmiertnie poległych Złotymi Krzyża­
mi Zasługi.

W poniedziałek odbył się w Gdy­
ni uroczysty pogrzeb zmarłego Kle­
mensa Mosielskiego. W pogrzebie 
wzięły udział liczne delegacje ma­
rynarzy ze statków polskich, przed­
stawiciele Partii, organizacji spo­
łecznych, Ministerstwa Żeglugi, 
Centralnego Zarządu PMH, Dyrek­
cji PLO oraz koledzy z „Bato­
rego“. (st).

-Linii Oceanicznych, dyrekcja 
oraz rada oddziałowa „Batore 
otoczyły opieką rodziny pole- 
na posterunku pracy 
Żony ich otrzymają

maryna- 
poważne 
wypad- 

życzenie, 
na stat-

Wnioski Bułgarii i Albanii
o przyjęcie do UNESCO

NOWY JORK (PAP). 6 bm. wzno­
wiła w Nowym Jorku obrady XVIII 
sesja Rady Gospodarczo-Społecznej 
ONZ. Główną sprawą rozpatrywaną 
na sesji był wniosek Bułgarskiej Re­
publiki Ludowej o przyjęcie jej 
UNESCO.

Przeciwko uchwaleniu rezolucji 
lecającej przyjęcie Bułgarii 
UNESCO wystąpili delegaci USA 
Anglii. Delegaci ZSRR, Jugosławii, 
Australii, Belgii i Pakistanu wypo­
wiedzieli się za wnioskiem rządu buł­
garskiego,, podkreślając konieczność 
poszanowania zasady umożliwienia 
wszystkim narodom brania udziału w 
pracach tej organizacji.

Rada 10 głosami (w tym ZSRR, 
Czechosłowacji i Egiptu) przeciwko 6

do

za- 
do

i

(w tym USA, Anglii, Francji i Tur­
cji), przy dwóch wstrzymujących się 
od głosu, uchwaliła rezolucję, w któ­
rej stwierdza, iż nie ma zastrzeżeń 
przeciwko przyjęciu Bułgarii do 
UNESCO.

Następnie 13 głosami przy 5 wstrzy 
mujących się (w tym Anglia, i Tur­
cja) Rada uchwaliła umieszczenie na 
porządku dziennym sprawy przyjęcia 
Albanii do UNESCO.

MOSKWA (PAP). Delegacje ZSRR, 
USRR i BSRR wyjechały do Monte­
video na VIII sesję Generalnej Kon­
ferencji UNESCO.

Na czele delegacji Zw. Radzieckiego 
stoi wicemin. szkolnictwa wyższego 
ZSRR W. N. Stoletow.

W nienajlepszej wiosce
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 1 

się tak otwarcie nie narażać, dotąd 
przecie trząsł całą gminą. Ale gło* 
sować i tak za nim nie będziemy...“ 
Jeden tylko chłop wysunął kontr* 
kandydaturę sekretarza gminy Pac>* 
kowskiego, rozsądnie argumentując 
wybór. Dodano jeszcze Ciecierskiego 
z GS. Ostatecznie więc na listę kan-» 
dydatów, poza czterema, zgłoszonymi 
przez Front Narodowy, wpisano Pacz* 
k wskiego, Ciecierskiego i 2óraw* 
s kiego..,

Zrozumiałem, co 
szane na podwórzu 
siki kaptuje ludzi, 
kowscy obywatele 
jeszcze otwarcie mówić tego, co my* 
ślą. Jeżeli mają coś przeciwko 2ó- 
rawskiemu, czemu nie powiedzieli te* 
go wprost? Nowa rada 1 w tej dzie* 
dżinie społecznego wychowania bę­
dzie miała wiele do uczynienia. Ucz­
ciwe gospodarzenie nie może obejść 
się bez ostrej, otwartej kfytyki, któ­
rą w ludziach trzeba rozbudzić. A ze­
branie w Pęczkach tylko częściowo 
tego dokonało, (jar)

Żóraw*

zasły*
Żóraw*

oznaczały 
słowa, że 
Szkoda, że pęcz* 
nie nauczyli się

Przed meczami z Francją i Finlandią

Porażka Stefaniuka — dzwonkiem
walczyć z dystansu (ma długi zasięg 
ramion), ale Jego repertuar Jest raczej 
skromny. W hierarchii piórkowców pol­
skich zajmował dotychczas 5—6 miejsce 
za Stefaniukiem, Soczewińskim, Rozpier- 
skim, Boczarskim, a nawet Wilkiem.

Tymczasem... ta najmniej oczekiwa­
na wygrana z mistrzem Europy. Czy 
dowodzi to rewelacyjnej formy piór- 
kowca ze Szczecina? Raczej nie. Trzy 
tygodnie temu (17 października) So­
kołowski przegrał gładko z łodziani­
nem Szalińskim, a 5 tygodni temu 
(3 października) zremisował z war­
szawianinem Napieralskim. A więc 
nie Sokołowski wyrósł w międzycza­
sie na „orła“, to po prostu Stefaniuk 
jest zupełnie bez formy.

Wracamy więc do pierwszego zda­
nia wstępu... za 17 dni mecz z Fran­
cją! Czy do tego czasu Sztamm i Szy­
dło wyczarują taki cud, by nadrobić... 
wielomiesięczne zaległości treningo­
we jednego z naszych kandydatów 
do... zwycięstwa?

Po turnieju w Sofii wydawało się 
Chłopak umie wprawdzie 1 ze nie powinno być większych kło-

Za 17 dni w Pałacu Sportowym w Pa­
ryżu rozegrany zostanie międzypań­
stwowy mecz bokserski Francja — Pol­
ska. Już teraz w stolicy nad Sekwaną 
kibice pięściarstwa z zainteresowaniem 
oczekują występu drużynowego 
Europy...

Od czwartku do Cetnlewa 
si i zjeżdżać najlepsi polscy 
rzy, by pod okiem Sztamma i 
zdobyć kondycję i szybkość, 
mać ostatni szlif. W dwa dni 
część z nich rozjechała się do róż­
nych miast, by wziąć udział w me­
czach o mistrzostwo I Ligi. Niewiele 
miejsca poświęcilibyśmy tym trzem 
spotkaniom (Gwardia Warszawa — 
Ogniwo Bielsko 9:11, Włókniarz Łódź 
— Gwardia Kraków 8:12, Kolejarz 
Szczecin — Gwardia Gdańsk 10:10). 
gdyby nie... sensacyjna wprost po­
rażka mistrza Europy Zenona Stefa­
niuka ze szczecinianinem Jerzym So­
kołowskim.

Sokołowskiego pamiętamy z turnieju 
II Spartakiady. Niczym tam specjalnie 
nie błysnął, f ‘

mistrza

zaczęli 
bokse- 
Szydły 
otrzy- 
potem

potów z wystawieniem pierwszej re­
prezentacji. Tak jednak nie jest. 
Drugi kandydat w wadze koguciej do 
reprezentacji Kasperczak (obok Mu­
rawskiego) ma również poważne za­
ległości treningowe (po kontuzji szczę­
ki). Niewiadoma jest forma Niedź- 
wieckiego. Drogosza, Grzelaka i Wę­
grzyniaka, którzy przez ostatni mie­
siąc w ogóle nie trenowali po tru­
dach turnieju 6 państw.

A tymczasem pięściarzy polskich o- 
czekuje bogaty Jak nigdy dotąd sezon 
międzynarodowy. Za 17 dni — Paryż, 
za 27 dni — mecz z Finlandią w Jednym 
z miast polskich; w tym samym czasie 
bawić będzie u nas czołowa drużyna 
Czechosłowacji Ruda Hvezda (z mistrzem 
olimpijskim Zacharą i Majdlochem na 
czele), która rozegra trzy mecze z ze­
społami Gwardii.

alarmowym
Zgrupowanie w Cetniewie pracuje 

już na pełnych obrotach. Przybyli 
tam nasi najlepsi. Wytworzył się jed­
nak taki paradoks (skądinąd bardzo 
miły), że w niektórych kategoriach 
posiadamy po 2—3 równorzędnych 
zawodników. Daje to nam wprawdzie 
możliwość wystawienia silnej drugiej 
reprezentacji, ale aktualna forma 
kandydatów do I drużyny nie jest za­
dowalająca.

Podnieść szybkość i kondycję — 
oto najważniejszy cel przygotowań 
do meczu z Francją. Reprezentantów 
z kogutem galijskim można bowiem 
pokonać tylko ich własną najsilniej­
szą bronią — szybkością i bogatym 
repertuarem uderzeń.

A. SKOTNICKI

(Od naszego specjalnego wysłannika)
Rekordów padło wiele we Wro­

cławiu podczas lekkoatletycznych 
mistrzostw tego miasta. Jeden z nich 
jest rekordem Polski juniorów w 
skoku o tyczce i on chyba, jeśli 
idzie o sportowy dorobek mistrzostw, 
zasługuje na najwięcej uwagi obok 
porażki Lewandowskiego z Fabryko- 
w*kim.

Młody wychowanek rekordzisty Pol­
ski Adamczyka — Janusz Gronowsk' 
skoczył o tyczce 377, a wykonał tak 
ładnie ten skok, że łudziliśmy się, Iź 
chłopak osiągnie 4 m. Niestety, Gronow­
ski tak się zląkł następnych wysokości, 
że mowy nie było o jakimś atakowaniu 

*wyższej poprzeczki.
Gronowski to wszechstronny lekko 

atleta Zaczął karierę od rzutów, w nie­
dzielę pokazał jeszcze spore zdolności 
w skoku w dal (673). Ten chłopak to 
duża przyszłośćJ
Nauczyciel Gronowskiego — Adam­

czyk nie startował. Nie doszedł do 
siebie po... wizycie w Ciechocinku 
(na kuracji). I przyglądał się tylko 
jak Janiszewski (405) rozprawił się 2 
Ważnym (385).

Adamczyk nie był Jedynym, który nie 
stanął na starcie wrocławskiej imprezy 
Prócz niego zabrakło wśród ubiegają 
cych s:ę o piękne mistrzowskie szarfy 
wielu jeszcze zawodników, zapowiada­
nych przez prasi*. radio itp Było (a 
właściwie nie by!o) ich tak wielu, że 
śmiało można mówić o... rekordowym 
nieporozumieniu z wielkością wrocław­
skiej imprezy.
Wokół wrocławskich n^strzostw 

powstał rekordowy szum. Organ 
GKKF reklamował zawody w sposób

prawie taki jakby szło o mistrzo* 
stwa... jesienne Polski. To samo przy­
trafiło się i innym pismom. Rewan­
żowy pojedynek Sidło — Walczak, 
zjazd gwiazd do Wrocławia itp... Tytu­
ły te wywołały rekordowe zaintere­
sowanie zawodami w całym kraju. 
Nie było chyba lekkoatlety, któiy nie 
drżałb? w niedzielę z niecierpliwego 
oczekiwania na meldunki z Wrocła­
wia. A tymczasem na boisku stawiła 
się garstka zaledwie zap wiadanych.

Jeszcze jeden rekord padł we Wrocła­
wiu. Ale to Już tylko wewnętrzny Do­
tychczas wrocławianie moql s e ..po­
chlubić“ wstrętem do lekkoaHptym. W 

“ ' oglądało 
osób W 
pc nad 5 
ruch się 
en tu ? Ja-

za granicę. Pszenica stoi na pierw­
szym miejscu wśród innych zbóż. 
Szczególnie wyróżniają się swoją war­
tością odmiany: „Dunajewska“ i „Buł­
garska“.

Państwowe przedsiębiorstwo han­
dlowe „Chraneksport“ wysyła za gra­
nicę pszenicę o czystości 98 proc. To 
samo należy powiedzieć o innych zbo­
żach. Są one umiejętnie uprawiane i 
dają duże plony.

Z roku na rok powierzchnia pod u- 
piawą zbóż i innych roślin wzrasta. 
Np. produkcja upraw zbożowych 
wzrosła o 24 proc., buraka cukrowego, 
bawełny — podwójnie w stosunku do 
lat poprzednich.

Rolnictwo bułgarskie otrzymało w 
r. 1953 ponad 2000 nowych traktorów 
i 200 kombajnów. Zwiększa się stale 
liczba stacji obsługowych maszynowo- 
traktorowych.

Należy to samo powiedzieć o hodo­
wli bydła i owiec. Rokrocznie wzrasta 
znacznie pogłowie tych zwierząt.

BRL idzie bardzo szybkim krokiem 
ku socjalizacji kraju. Rolnictwo, wa­
rzywnictwo, sadownictwo poszły zna­
cznie szybciej niż przemysł, lecz w 
ostatnich latach i ten dział gospodarki 
społecznej 1 państwowej poczynił ol­
brzymie postępy.

prawy traktorowej i przy pomocy kom­
bajnów.

Ze spółdzielniami produkcyjnymi i 
państwowymi gospodarstwami współ­
pracują rolnicze instytuty, jak również 
profesorowie i asystenci uczelni wyż­
szych, którzy pomagają swym do­
świadczeniem w stosowaniu najlep­
szych metod uprawy, nawożenia i pie­
lęgnacji upraw.

Wysoko stoi w BRL pomoc fito­
sanitarna. Prace doświadczalne z za­
kresu ochrony roślin prowadzone są 
w Instytucie Ochrony Roślin w Sofii, 
poza tym po całym kraju rozproszone 
są placówki ochrony roślin, prowadzą­
ce akcję walki ze szkodnikami i cho­
robami upraw rolnych.

Jednym z najbardziej poważnych 
szkodników ziarjia przechowywanego 
jest tak jak i w Polsce wołek zbożo­
wy, z którym jednak prowadzona jest 
umiejętna i planowa walka metodą 
gazową. Jest wiele w Bułgarii na u- 
prawach innych szkodliwych. owadów. 
Nad metodami zwalczania szkodników 
wydajnie pracują uczeni bułgarscy.

Zbożowe rośliny np. pszenica jest 
produkowana w tak dużej ilości, że 

r______ _ o , najbiedniejszy obywatel BRL ma chle-
Zemedelski Stopanstwa), gdzie zostały I ba białego pod dostatkiem, a ziarno 
wprowadzono najnowsze sposoby u- 1 bułgarskie ponadto jest eksportowane

dowiedziałem się od towarzyszy, z którymi stykałem się 
zgromadziłem obfity materiał, lecz w tym miejscu jestem 
na niektóre tylko szczegóły zwrócić rodakom uwagę.
klimat kontynental-Umiarkowany 

ny oraz nadzwyczaj żyzna gleba ró­
wnin i przedgórzy Bułgarii sprzyjają 
uprawie wielu roślin, przede wszyst­
kim pszenicy, kukurydzy, ryżu, jęcz­
mienia, owsa, prosa, fasoli, bawełny 
i innych roślin. Większoiść tych, a w 
szczególności rcślin zbożowych, do­
brze jest znana na rynku międzynaro­
dowym. Zbożowe rośliny w Bułgar­
skiej Republice Ludowej wyróżniają 
się pełną dojrzałością i suchością 
ziarna, wysoką wagą, zawierają dużo 
proteiny i są czyste bez domieszki in­
nych nasion,

Urodzaje w B. R. L. znacznie się 
zwiększyły w stosunku do okresu 
przedwojennego. Wartość ziarna jest 
wysoka a zawdzięcza się to w dużej 
mierze tej reorganizacji, która nastą­
piła w rolnictwie po ostatniej wojnie. 
Zamiast rozdrobnionych gospodarstw 
o malej powierzchni, powstały obecnie 
duże spółdzielnie produkcyjne, nazy­
wane tam TKZS (Trudowo-Koopera- 
tiwni Zemedelski Stopanstwa) oraz 
bardzo duże i dobrze zorganizowane 
państwowe gospodarstwa (Derżawni

1952 roku msstrzosiv/a Pr 
niewtele więcej n i p ł tysiąca 
niedzielę było na imprezie 
(pięć) tysięcy widzów. I nikt z 
nie nudził, wszyscy z welkim 
zmem patrzyli na bieżnię skocznie I 
rzutnie. Dop ero po ostatniej konku­
rencji zaczęto wychodzić ze stadionu.
Być może nie wszystkich zadowolą 

takie wyniki jak: 10.9 Baranowskie­
go — 100 m, 22,0 Schmidta — 200 m, 
3:56,8 Kupczyka — 1500 m, 193 Fa- 
brykowskiego (Lewandowski 185) — 
wzwyż, 702 Iwańskiego — w dal, 
1,4,84 Weinberga w tróiskoku, 554 
Ilwickiej w dal czy 12,54 Ciaehówny 
w kuli. Dla wrocławian były one 
wielkimi wynikami i choć nie oglą­
dali pojedynku Walczak — Sidło, wy­
chodzili ze stadionu zadowoleni. Wi­
dać, że polubili lekkoatletykę.

a

KRÓTKIE SPIĘCIA

Wrocław zdobyty dla lekkoatletyki
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ZMOWA MILCZENIA
Przemówienie Mendes - France'a 

Wygłoszone 24 października i trans­
mitowane przez radio nie uspokoiło 
z pewnością tego wieczoru obaw mi­
lionów Francuzów. Wielu spośród 
nich pragnęło wyjaśnień od fräncu- 
skiego premiera. Oczekiwali, że po­
wody, które skłoniły Mendes-Fran- 
ce‘a do podpisania układów w Lon­
dynie i Paryżu, zostaną w każdym 
razie publicznie naświetlone. Ocze­
kiwania te zostały zawiedzione. Cień 

rysujący się znad 
nie zamącił pogody 

Premier winszował 
nowego układu w 
zalecał poparcie dla 
się przedsiębiorstw 
niemieckich i fran-

Wehrmachtu.. 
Renu, wcale 
przemówienia, 
sobie sukcesu 
tprawie Saary, 
„stowarzyszenia 
oraz kapitałów 
cuskich...“ Obiecywał on chłopom, że 
długotrwałe“ umowy gospodarcze 

między Francją a Niemcami zapew­
nią produktom naszego rolnictwa ry­
nek zbytu. W końcu, Mendes-France 
obiecał 
ludności francuskiej 
nie na 
ubogich

Ale premier przemilczał te wła­
śnie problemy, które stanowiły Istotę 
umowy paryskiej: odrodzenie sił 
rbrojnych zachodnich Niemiec, co 
przewidują układy podpisane przez 
rząd francuski.

Do pełnych obaw pytań kołaczą­
cych się w umysłach słuchaczy, na 
które Mendes-France nie 
wiedzi, doszło jeszcze i 
to milczenie?

Kuglarskie sztuczki
Fakt pozornie dziwny: 

gadnienia przemilcza również szereg 
dzienników, które przecież niedawno 
jeszcze wrraz z klasą robotniczą, 
Francuską Partią Komunistyczną 
oraz licznymi osobistościami ze 
wszystkich środowisk społecznych, 
zajmowały swoje stanowisko wobec 
EWO. „Remilitaryzacja Niemiec? 
Fatalne, ale nieuniknionel Kości zo­
stały rzucone. Sprawa jest przesą­
dzona. Kolej na układy gospodar­
cze“ — oto to-n części francuskiej 
prasy nie wyłączając (trzeźwego na 
ogół dziennika) „Le Monde“.

Dymną zasłonę rozpostarto we 
Francji nad tragiczną rzeczywisto­
ścią, z której otwarcie raduje się 
prasa zachodnio-niemiecka, nawet je­
śli udaje skądinąd, że oburza się na 
ustępstwa poczynione przez Adenaue- 
ra Mendes-France'owi w 
Saary. Przedstawienie przez 
France'a układu o zagłębiu 
perspektywy „gospodarczej 
pracy francusko-niemieckiej 
zasadniczego problemu układów pod­
pisanych w' Pałacu Chaillot, należy 
uznać jedynie za kuglarską sztuczkę 
mającą na celu wywołanie złudzeń u 
pewnej liczby Francuzów.

Niektórym wydaje się, że wystar­
czy pokryć milczeniem sprawę remi­
litaryzacji Niemiec adenauerowskich, 
aby tym samym uznano sprawę za 
przesądzoną. Układy te nie są jesz­
cze ratyfikowane. Zostały one jedy­
nie podpisane przez rząd. Przecież i 
Bidault podpisywał układy z Bonn 
i Paryża, ustanawiające EWO. 
JWbrew podstępom stosowanym, przez 
Wrogów pokoju, wbrew najgorszemu 
naciskowi i groźbom ze strony Wa­
szyngtonu, EWO została odrzucona; 
najpierw przez naród, następnie zaś 
przez parlament, w łonie którego 
odezwało się potężne echo patriotycz­
nego oporu milionów Francuzów.

Naród francuski nie dał się oszu­
kać planem Schumana (układ wę­
giel — stal) — gospodarczym ekwi­
walentem zobo*ązań wojskowych, 
ani też tzw. „zielonym planem“, 
który dzięki cudownym obietnicom 
eksportu płodów rolnych do Nie­
miec zachodnich miał wsi francu­
skiej zagwarantować dobrobyt.

Francuzi nie dadzą się oszukać no­
wym opakowaniem, w które owinię­
to tę samą starą tandetę. Pomimo 
zmowy milczenia dostrzegają oni do­
brze pod płaszczykiem „układów“ 
gospodarczych oraz porozumienia w

„poprawę warunków życia 
J“ i zorganizowa- 

zimę przydziału cukru dla 
starców.

dal odpo- 
inne: skąd

Istotę za-

sprawie 
Mendes- 
Saary i 

wspól- 
i“ jako

POROZMAWIAJMY

Artykuł napisany specjalnie dla »Życia«-
sprawie Saary, poważną groźbę, któ­
ra zawisła nad bezpieczeństwem 
Francji i pokojem światowym.
Rozbrojenie przez... Wehrmacht

Trzeba było . pewnej czelności, aby 
przedstawić porozumienie między 
francuskimi i niemieckimi handla­
rzami armat, jako gwarancję jpokoju 
dla Francji. Ale już po wielkim suk­
cesie 31 października — dnia pokoju 
i walki przeciw remilitaryzacji Nie­
miec adenauerowskich — członkowie 
rządu stracili niektóre ze swych ilu­
zji. Nie docenili o-ni 
ligencji Francuzów, 
wiem „wzmocnienie 
z jednej strony gada 
niu, a z drugiej robi się wszystko, 
aby uzbroić odwetowców z Bonn? 
Trudno będzie przekonać Francuzów, 
że pierwszy etap rozbrojenia przejść 
musi przez... uzbrojenie Niemiec.

Dodać należy, że pewne warunki 
układu gospodarczego zostały rozgło­
szone przez odwetową prasę niemiec­
ką. Warunki te określają że 35 proc, 
uzbrojenia niemieckiego dostarczą 
Stany Zjednoczone, 35 proc. Francja, 
Wielka Brytania i „Benelux“, a 30 
proc, wyprodukują same Niemcy za­
chodnie. Takie układy są zawsze 
prowizoryczne. Ustalają one w zasa­
dzie, w zależności od chwilowego 
stosunku sił, podział zysków produ­
centów broni. Przy tym każda z grup 
kontrahentów usiłuje pociągnąć koł­
drę ku sobie. Jest to nic innego jak 
start do wyścigu zbrojeń. W jaki 
więc sposób układ o podziale dostaw 
broni dla przyszłego odrodzonego 
Wehrmachtu miałby uspokoić Fran­
cuzów?

Układy tego rodzaju istniały już 
kiedyś. Około roku 1909 Jean Jau- 
res piętnował „porozumienie pocisku 
francuskiego z pociskiem niemiec­
kim“. Porozumienie to nie przeszko­
dziło wcale v ybuchowi wojny lat 
1914-18. Nie miało ono zresztą wcale 
tego celu... Podobne układy, podpi­
sane między korsarzami zbrojeń w 
czasie pokoju, pozostają niekiedy 
milcząco w mocy nawet w czasie 
działań zbrojnych. W ten też sposób 
zagłębie Briey, położone na teryto­
rium francuskim prawie na linii 
frontu, nie było nigdy bombardowa­
ne w latach 1914-18 przez lotnicwo 
niemieckie. A francusko - niemiecki 
kartel stall, zorganizowany około ro­
ku 1925 poprzedził w samej rzeczy 
dojście Hitlera do władzy, odbudowę 
niemieckich sił 
buch wojny we
Wiatr odwetu

Mendes-Erance 
korzyści uzyskane w zagłębiu Saary, 
a sprowadzające się do umocnienia 
przywilejów zdobytych po II wojnie 
światowej przez pewne grupy fran­
cuskich kapitalistów, przede wszyst­
kim koncerny zbrojeniowe Schneide­
ra i Chatillon — Commentry. Bar­
dziej dyskretny okazał aię jednak w 
sprawie ustępstw wobec niemieckich 
kapitalistów w formie udziałów w 
przemyśle zbrojeniowym, tworzonym 
we Francji południowej 1 w Afryce. 
Już teraz inżynierowie niemieccy, 
byli hitlerowcy, kierują francuskimi 
zakładami 
wobec tego 
Francję w 
ją się one 
pokoju 1 bezpieczeństwa francuskie­
go? „Korzyści“ takie nie przetrwają 
szowinistycznych kampanii rozdmu­
chiwanych przez niemieckie partie 
subwencjonowane przez saarską gru­
pę kapitalistyczną Roechlinga i przez 
trusty zachodnio-niemieckie. Pamięt­
ny plebiscyt z roku 1934, którego 
domagali się i który uzyskali na 
tymże terytorium hitlerowcy, przy­
pomina, że „układy“ takie, to słowa 
na wiatr rzucone. A wiatr odwetu 
wieje już wściekle wT redakcjach pra­
sy adenauerowskiej — i to właśnie 
z powodu Saary. Już teraz.

Mendes-France próbuje pozyskać 
przychylność francuskiego chłopa dla

swojej polityki. Ten jednak zdaje 
sobie sprawę, że wyścig zbrojeń w 
Niemczech i we Francji nie powię­
kszy siły nabywczej mas ludow’ych, 
lecz przeciwnie ograniczy ją. Chłop 
francuski nie ma szans sprzedania 
większej ilości produktów do Nie­
miec zachodnich. Zresztą Ameryka 
od dawna już. zapewniła sobie ten 
rynek zbytu dla swych wielkich nad­
wyżek płodów rolniczych.

„L'Huma-

Francuzi 
rządowej

uczclwi 
fałszywość 
zapewniającej, że re- 

Niemiec zachodnich

rozsądku i inte- 
Gdzież tu bo- 
pokoju“, skoro 

się o rozbroje-

zbrojnych i... wy- 
w^eśniu 1939.

szeroko wyliczył

lotniczymi. Co warte są 
„korzyści“ uzyskane przez 
zagłębiu Saary? Jak ma- 
przyczynić do utrwalenia

Tragedia matki
Gdy usłyszałam z ust Marii hi­

storię ostatnich paru lat jej życia 
— wprost wierzyć mi się nie chcia- 
ło. Jak to, więc jej ukochana, wy­
pieszczona jedynaczka mogła z mi­
łej, dobrej, pełnej przywiązania dzie­
wczyny stać się kobietą, wyzutą z 
najprymitywniejszych uczuć ludz­
kich?

Jak do tego doszło? Co wpłynęło 
na tę niewytłumaczalną wprost prze 
manę?

*
W pamięci mej zachowałam obraz 

Marii — tęgiej, hożej kobiety, za­
wsze pogodnie uśmiechniętej, mimo 
do kliwych cięgów, których jej 
przed wojną życie bynajmniej nie 
szczędziło.

Jak większość dziewcząt wiej­
skich, analfabetek — przyjechała 
do miasta „na służbę“. Mając już 
ponad 30 lat wyszła za mąż, za 
młodszego od siebie o parę lat szo­
fera. Skromne marzenia o spokoj­
nym szczęściu małżeńskim prysły 
wkrótce, rozbijane systematycznie 
pięścią męża-pijaka. Gdy przyszła 
na świat czarnooka Zosia — ojciec 
wyniósł się z domu.

Maria — niemal zaraz po poło­
gu — musiała stanąć do pracy, bo

trzeba było przecież zarobić na ży­
cie.

Pracowała jako „przychodnia“, 
żeby mieć nieco czasu dla dziecka. 
Wieczorami dorabiała sobie kra- 
wiecczyzną — szyjąc dla mało wy­
magających klientek, z kuchennych 
klatek schodowych.

Gdy zobaczyłam Marię po raz 
pierwszy — Zosia miała już dzie­
sięć lat, była pilną, układną uczen­
nicą. Zawsze starannie, czyściutko 
ubrana, bystro odpowiadała na py­
tania.

Maria snuła tym razem znacznie 
śmielsze marzenia. O przyszłości 
Zosi, o jej życiu na pewno lepszym 
i łatwiejszym od tego, które matce 
przypadło w udziale.

W marzeniach tych mały, malut­
ki kącik zajmowała myśl o sobie — 
o spokojnej starości u boku ukocha­
nej i kochającej córki.

Tak żyły aż do września 1939 ro­
ku, kieay to bomba lotnicza rozbi­
ła poddasze Marii — pozbawiając 
matkę i córkę mieszkania. Wyje­
chały pod Warszawę. W małym, 
powiatowym miasteczku przetrwały 
lata okupacji. Zosia skończyła na­
ukę i wzięła posadkę praktykantki 
biurowej; zharowanej Marii jakoś

a następnie wojny i 
nowego najazdu na

brzemlenna jest w cał- 
1 bolesne wspomnienia, 
jak błyskawica noc i

„Francusko-niemieckie układy go­
spodarcze“ są w rzeczywistości star­
tem do wyścigu zbrojeń, tego zwia­
stuna nędzy, 
perspektywy 
Francję.

Ta prawda 
kłem świeże 
Przebija ona
mgłę, którą we Francji próbuje się 
otoczyć kapitulację w pałacu Chail- 
lot. Wspominając nowe manewry 
rozpoczęte przez „popleczników przy­
wrócenia militaryzmu niemieckiego“, 
Maurice Thorez, sekretarz generalny 
Francuskiej Partii Komunistycznej

pisał 28 października w 
nite“:

„...Wszyscy 
stwierdzają 
propagandy, 
militaryzacja
jest nieunikniona. Wiedzą oni, że 
istnieje możliwość rozwiązania pro­
blemu niemieckiego drogą rozmów 
pomiędzy zainteresowanymi mocar­
stwami. Dziwią się, że ich władze 
nie odpowiedziały na propozycje 
radzieckie, zawarte w przemówie­
niu ministra spraw zagranicznych 
Związku Radzieckiego, wygłoszo­
nym w dniu 6 października w 
Berlinie. Domagają się pozytywnej 
odpowiedzi na radziecką notę...“. 
To wezwanie rozeszło się już sze­

rokim echem. 31 października — 
dzień walki o Pokój we Francji, 
był dalszym postępem na drodze jed­
ności i nowym etapem walki prze­
ciw ratyfikacji 
EWO. Walka ta wzmaga się i przy­
biera na sile z każdym dniem.

drugiego wydania

Rady narodowe

Mieszkanie
CO ROKU powstają nowe szkoły, 

do których przychodzą nauczycie­
le, którym trzeba dać mieszkania. 
Co roku z zakładów kształcenia nau­
czycieli — z liceów i wyższych szkół 
pedagogicznych wychodzą tysiące ab­
solwentów, którzy idą do szkól w ca­
łym kraju i też muszą gdzieś miesz­
kać. Również starsi nauczyciele, mie­
szkający nieraz w ciężkich warun­
kach, czekają na przydział lepszego 
lokalu, który umożliwiłby im wydaj­
niejszą pracę i lepszy odpoczynek.

Przywiązując wielką wagę do wy­
chowania młodego pokolenia, pań­
stwo nasze stara się zapewnić jak 
najlepsze warunki nauczycielom. Dla­
tego zostało podjętych wiele kroków, 
mających na celu poprawę warunków 
bytowych nauczycieli — m. in. wa­
runków mieszkaniowych.

W lutym 1952 r. Ministerstwo Gospodar­
ki Komunalnej wydało zarządzenie, we­
dług którego do mieszkania po nauczy­
cielu może Wprowadzić się tylko nauczy­
ciel. To samo zarządzenie mówi, że do 
mieszkania nauczycielskiego może być 
dokwaterowany też tylko nauczyciel.

W tym samym roku, 20 października, 
Rada Ministrów podjęła uchwałę, która 
stwierdza m. in„ że prezyd a gminnych 
rad narodowych są obowiązane zapewnić 
bezpłatne mieszkania nauczycielom we 
wsiach i miasteczkach, liczących do 2000 
ludności. W razie braku mieszkań w bu­
dynkach szkolnych lub gminnych, prezy­
dia powinny płacić komorne za mieszka­
nia, zajmowane przez nauczycieli. Jedno­
cześnie uchwała ta nakłada na gminy obo- 
w ązek bezpłatnego dostarczania podwód, 
w celu przewiezienia opału dla nauczy­
cieli, a także dla dowiezienia ich do le­
karza lub szpitala.

CENTRALNE władze* wydały więc 
zarządzenie, podjęły uchwałę — 

można więc było oczekiwać rychłej 
poprawy sytuacji mieszkaniowej nau­
czycieli. Istotnie, poprawa nastąpiła 
w dość szybkim czasie, ale tylko na 
niektórych terenach. W wielu powia­
tach i gminach 
uchwały trzeba 
czekać.

Pisaliśmy więc
pół roku po podjęciu uchwały, że np. 
w okręgu krakowskim, z wyjątkiem 
kilku gmin, nauczyciele nadal sami 
płacą czynsze, choć powinny to ro­
bić gminne rady narodowe. W wie­
lu szkołach i zakładach naukowych 
— wbrew uchwale — mieszkały oso­
by, nie związane ze szkolnictwem.

Po sześciu miesiącach znów wróciliśmy 
do tej sprawy i znów stwierdziliśmy, że 
nadal są gminy — np. w powiecie Boch­
nia, pow. Krasnystaw i in., w których na­
uczyciele wciąż Jeszcze sami płacą za ko­
morne. A mieszkania po nauczycielach 
zajmują nieraz osoby postronne. Jak było 
np. w Krzeszowicach pow. Chrzanów, w 
gminie Węzerowo, pow. Miechów itd.

na realizację tej 
było jednak długo

17. IV. 1953 r., w

w tym czasie zdrowie przestało do­
pisywać.

*
Spotkałam obydwie w okresie 

powojennego rozgardiaszu, gdy się 
właśnie przeprowadzały do innej 
miejscowości podwarszawskiej, a 
Zosia zmieniała posadę. Potem 
zniknęły mi na długie lata z oczu. 
Aż tu nagle pojawia się Maria. Ze­
starzała, zmieniona nie do pozna­
nia. Zachłystując się od płaczu opo­
wiada mi historię o Zosi i — o so­
bie.

Więc Zosia na nowej posadzie za­
częła szybko awansować, więcej 
zarabiać. Maria zajmowała się go­
spodarstwem i tylko, jeśli jej siły 
pozwalały, dorywczo pracowała. Ze 
zdrowiem jej bowiem było coraz 
gorzej. W biurze Zosia ’ poznała 
chłopca, w którym się zakochała.

— Był taki miły, i tak za Zosią cho­
dził, że go od razu polubiłam. Za syna 
go uważałam. Po roku się pobrali. Po 
dwóch latach dostali mieszkanie w War­
szawie — bo obydwoje tu pracowali. 
Przeprowadziliśmy się. Ja im gotowa­
łam, prałam, starałam się jak mogłam 
we wązystkim dogadzać, a oni...

Zgarbionymi plecami Marii 
.wstrząsa powstrzymywany siłą 
szloch. Nie, Maria nie jest w sta­
nie opowiedzieć zwykłymi słowa­
mi swoich przeżyć. Przeżyć matki, 
którą córka wraz z mężem co dnia 
głodzi, bije, maltretuje obelżywą 
pogardą.

— Wyrzucili mó| siennik z pościelą 
do sieni. A Jak wyjechali na miesięczny 
urlop, to mi zostawili 20 złotych na ży­
cie. — Musi mamie wystarczyć — po-

Młodzi naukowcy katedry chemii organicznej Uniwersytetu im. M. Ro­
pę mika w Toruniu zobowiązali się dla uczczenia II Zjazdu ZMP wykonać 
we własnym zakresie montaż suszarki, wyprodukowanej w NRD. Realizacja 
tego zobowiązania przyczyni się do znacznego usprawnienia i przyspiesza­
nia pracy w pracowni preparatyki organicznej. Na zdjęciu asystenci: mgr 
Alfons Borchardt (z lewej) i mgr Michał Wazgird sprawdzają połączenia 
poszczególnych części suszarki. CAF — fot. Galdyński
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nauczycielom

z meblami i
Gdy przedstawiciel« zarządu okręgu 

warszawskiego ZZNP sprawdzali Jesionią 
ub. roku, jak realizowana jest uchwała w 
gminach woj. warszawskiego, spotykali się 
nieraz z zapytaniem: „Co to za uchwała? 
Nic o niej nie wiemy".

W.docznie na .niektórych szczeb­
lach rad narodowych znaleźli się lu­
dzie, którzy wsunęli „pod sukno“ za­
rządzenie i uchwalę w sprawie mie­
szkań dla nauczycieli i nie przeka­
zali tej sprawy niższym ogniwom md 
narodowych. Nie bez winy był tu 
zresztą nadzór rad zwierzchnich, 
re widocznie nie kontrolowały, 
uchwala jest realizowana.
TAZlS sprawa ta przedstawia 

już inaczej. Poważna część 
narodowych sumiennie wypełniła 
lecenia uchwały w toku swej, nor­
malnej pracy, a część załatwiła te 
sprawy po licznych nagabywaniach 
ze strony komitetów partyjnych i og­
niw ZZNP. Uchwała jest więc wresz­
cie wszędzie znana i na ogół reali­
zowana — nie wszędzie zresztą jed­
nakowo. Są bowiem gminy, w któ­
rych prezydia rady narodowej usta­
liły bardzo niski czynsz zat mieszka­
nie, wynajmowane przez nauczyciela 
i nauczyciel dla świętego spokoju do­
płaca gospodarzowi z własnej kiesze­
ni. Natomiast w innych gminach 
GRN płacą tyle, ile nauczyciel rze­
czywiście wpłaca gospodarzowi. Gmi­
na Turka w pow. Chełm, w której 
nie zawarto 
nauczyciela,

Jednakże 
dwóch lat, 
nach uchwała weszła wreszcie w ży­
cie, źle świadczy o ludziach w 
radach, o ich trosce o sprawy 
we nauczycieli.

Ostatnie miesiące przyniosły 
dowody, popierające tezę, że o po­
myślnym załatwieniu lub zaniedba­
niu palących spraw decydują ludzie, 
którzy są w radach narodowych.

1 września do szkół przyszły ty­
siące młodych nauczycieli, dla któ­
rych trzeba było zapewnić mieszka­
nia. I różne rady różnie sprawę tę 
załatwiły.

Np. w woj. zielonogórskm, w pow. Zie­
lona Góra wszyscy młodzi nauczyciele w 
liczbie 48 otrzymali mieszkania służbowe 
przy szkołach lub w domach, przygotowa­
nych dla nich. Prawie każdy z nauczycie­
li otrzymał z wydziału oświaty częścio­
we umeblowanie

A w tym samym województwie — w 
Sulęcinie — 6 nauczycieli mieszka kątem. 
Nauczyciel szkoły nr 1 Kurałowicz dojeż­
dża codziennie z miejscowości, odległej 
o 25 km, przy czym przyjeżdża do Sulęci­
na już o godz. 2.55 (!), bo innego połą-

któ^ 
jak

się 
rad 
za-

umowy o mieszkanie dla 
należy do wyjątków, 
fakt, że trzeba było 

aby w niektórych gmi-

tych 
byto-

nowe

wiedziała Zosia — a przecież Ja Już 
nie mogę sama na siebie zapracować - 
wyjaśnia Maria.

Parę dni temu Zosia zbiła i sko­
pała matkę. — Ale nie tak zwy­
czajnie - 
mńie aż 
zmęczyła 
wu mnie

- mówi Maria. — Biła 
do zmęczenia. A jak się 
to odpoczęła trochę i zno- 
biża.

*
Zosia — owa miła, układna, mo­

że nawet zbytnio ugrzeczniona — 
dziewczyna. Ta Zosia, której obraz 
rysuje się tak wyraźnie w mej pa­
mięci. Nie do wiary!

I głowa i serce biednej Marii nie 
mogły tego wszystkiego jakoś wy­
rozumieć. Maria skorzystała z nie­
obecności córki i zięcia — otwo­
rzyła w kuchni kurek z gazem.

Oprzytomniała w sali szpitalnej-
— Po coście mnie ratowali?

Tragedia Marii to przejaw jedne) 
ze smutnych pozostałości moralno­
ści burżuazyjnej, która rodziła — 
najczęściej na podłożu gospodar­
czym — i tolerowała, taki podły 
stosunek do starych i bezbronnych 
ludzi.

Tragedia Marii — i wypadki po­
dobne — nie będą jednak dziś, w 
naszych nowych stosunkach społe­
cznych tolerowane.

Dziś nie ma i nie może być żad­
nych okoliczności łagodzących dla 
przestępstwa, jakim jest znęcanie 
się nad bezradną, zniedołężniała 
starością.

MIR-PAR

»nocleg« w pociągu
czenia ni« ma. Prezydium MRN obiecało 
mu mieszkanie, (wskazało nawet adres), a 
potem przydzieliło Je komu innemu.

Również w województwie zielonogórskim 
— w Żaganiu — młody nauczyciel mie­
szka w jednym pokoju z żoną i z kolegą. 
Kilkakrotnie wskazywał on prezydium 
MRN wolne lokale. Owszem, przydzielano 
Je, ale innym osobom.

W tym samym województwie są 
więc rady, które idą jak najbardziej 
nauczycielom na rękę, dając im mie­
szkania, nawet meble, i są rady, któ­
rych to nie wzrusza, że nauczyciel 
śpi i „odpoczywa“ w pociągu.

Albo porównajmy dwa miasta — Wro­
cław i Szczecin. We Wrocławiu prezydium 
AfiHN odoudowuje cztery obiekty przy ul. 
Piotra Skargi, gdzie oddano do użytku 
nauczycielom 25 mieszkań. Przy ul. Sien­
kiewicza zamieszkało Już 11 rodzin na­
uczycielskich. W listopadzie będzie gotow 
dom przy ul. Bałuckiego, gdzie zamieszka 
20 rodzin nauczycielskich. W roku przy­
szłym zakończy się remont domów dla 
nauczycieli przy ul. Nowowiejskiej. Z bu­
downictwa ZOR nauczyciele otrzymali 81 
mieszkań.

Natomiast sytuację w Szczecinie okre­
śla pismo, skierowane 22.X br. przez za­
rząd okręgu szczecińskiego ZZNP do 
przewodniczącego prezydium WRN w 
Szczecinie. W piśmie tym zarząd „alarmu­
je o katastrofalnym braku mieszkań dla 
nauczycieli". 20 absolwentów liceum pe­
dagogicznego z nakazem pracy od 1.IX 
nie ma mieszkań. Chwilowo mieszkają oni 
kątem, w nieodpowiednich warunkach, 
utrudniających im życie I pracę. 7 absol- 

W pieśni i tańcu

w schronisku szkolnym, 
i ustępu".
— dwie różne sytua-

wentów mieszka 
gdzie brak wody

Dwa miasta 
cje. Dlaczego?

Ostatnie dni , , r ,
łamania zarządzeń MGK. Wbrew obowią­
zującej zasadzie, do mieszkania nauczy­
ciela Rydzewskiego w Płocku dokwate­
rowano do Jednego z dwóch pokojów w 
amtiiadzie rouz.nę me nauczycielską. 
A tymczasem nauczycielkę Pilewską, 
która „mieszka" w szkole wśród pomo­
cy naukowych i zabiegała o ten pokój — 
odprawiono z kwitkiem. Dlaczego?
Zakończymy przykładem pozytyw* 

nym. Jak mówi uchwala z 20. X 52 r.t 
gminne rady narodowe są obowiąza­
ne dostarczać podwody dla nauczycie­
la, udającego się do lekarza lub szpi­
tala. Jednakże niektóre rady naro­
dowe, np, w pow. starachowickim, 
same rozszerzają świadczenia w tej 
dziedzinie i dostarczają podwód, aby 
ułatwić nauczycielom dojazd do ko­
misji rejonowej, gdzie się oni do­
kształcają. Są więc w tych radach 
ludzie, którzy rozumieją potrzeby 
nauczycieli i pomagają im.

I właśnie tacy ludzie, którzy po­
trafią wczuwać się w potrzeby lud­
ności i jak najlepiej je zaspokajać — 
powinni się znaleźć w nowych ra­
dach narodowych.

przynoszą też przykład

E. Waszczuk

Piękno ziemi śląskiej

jo,

pa- 
ko-

Zalewa mnie potok słońca. W bla­
skach reflektorów, w łoskocie braw 
stoi półkolem sto dziewięćdziesiąt 
dziewcząt i chłopców w barwnych, 
pastelowych kostiumach, w połyskli­
wych stroikach — sto dziewięćdziesiąt 
młodych spojrzeń i uśmiechów. Odzy­
wa się orkiestra. Zaczyna śpiewać 
chór. Pieśń o Wiśle faluje miarowym 
spokojnym rytmem szerokiej, rozlew­
nej melodii, trochę podobnej w cha­
rakterze do smetanowskiej „Wełtawy“. 
Potem śląska piosenka „Ej, jaaę 
jadę“. Potem walczyk.

Wpadają na scenę roztańczone 
ry, mieni się cekinami błyszczący
rowód, furkocą spódnice, chór przy­
śpiewuje z głębi.

Oderwałem wzrok od estrady I spoj­
rzałem na widownię. Twarze rozjaśnio­
ne radością, wpółuchylone usta, ręce 
gotowe do oklasku; w kącikach oczu tli 
się rozrzewnienie. Tak wyglądała pu­
bliczność r.a występie Państwowego Ze­
społu Pieśni i Tańca „Śląsk" w Teatrze 
Polskim w Warszawie. Słuchałem braw, 
przewalających się przez salę, słucha­
łem huczących „bis" i zastanawiałem 
się, w czym tkwi artyzm Zespołu, Jego 
siła, wywołująca wzruszenie I zachwyt. 
Rzecz znamienna; najpiękniejsze 

były piosenki najsilniej związane ze 
śląskim folklorem — bądź to auten­
tyczne ludowe, jedynie w opracowa­
niu artystycznym, bądź też skompo­
nowane, lecz utrafiające we właściwy 
ton, w charakter ludowej twórczo­
ści. Najczyściej, najpełniej brzmiały 
właśnie górnicze śpiewki o Karliku, 
Barburce i Karolince, zaglębiowski 
walczyk, beskidzkie „Idą górale“, 
czy też „Słoneczko wyszło“. 1 jeśli 
uprzytomnimy sobie, że piosenki śpie­
wa młodzież, która jeszcze przed 
dwoma laty mieszkała w beskidzkich 
wsiach i śląskich osadach, że wtedy 
niejeden motyw, niejedna nuta była 
ich własną codzienną śpiewką — ro­
zumiemy wszystko. Z estrady prze­
mawia do nas piękno śląskiej ziemi. 
Przemawia głosem najmilszym — 
głosem młodzieży z właściwym jej 
wdziękiem i świeżością.

Z kimkolwiek rozmawiać o „Śląsku", 
każdy pyta: „Czy lepszy od „Mazowsza"? 
Odpowiedź może być tylko Jedna: „Śląsk 
jest inny". Nie tylko dlatego, że inny 
jest śląski folklor, śląskie piosenki, tań­
ce i stroje. „Śląsk" inaczej śpiewa i ina­
czej tańczy. Tańce mają układ obrazków 
baletowych, są scenami zabaw ludo­
wych, o złożonej, określonej koncepcji, 
z fabułą, z akcją. A śpiew?
„Śląsk“ — to rewia głosów. Przebo- 

ga v materiał głosowy, troskliwie wy­
brany przez kierownika artystyczne­
go Stanisława Hadynę z kilku tysię­
cy kandydatów, jest najistotniejszą 
cechą zespołu. Ale na doborze głosów 
rzecz się nie kończy. „Śląsk“ zacho­
wuje ich autentyczne, ludowe brzmie­
nie. Wyraźnie słychać np. w „Karo-

lince“, gdy solistka, zamaszysta „dzife- 
ucha“, złożywszy ręce na piersiach, 
intonuje melodię, a chór powtarza ją
— surowa, „biała“ barwa głosów na- 
daje śpiewowi specyficzne, bardzo 
ciekawe brzmienie.

Głosy — to również soliści. Słucha­
jąc ich odczuwa się radość: nie jest 
tak źle z naszą wokalistyką. Tylko 
szkolić! Doskonałe alty — silnfc, 
dźwięczne, ciepłe, a przy tym — cho­
ciaż zupełnie surowe — bardzo wy­
raziste.

Głosy — to wreszcie chór. Bajecź- 
nie wyszkolony, muzykalny, może tyl­
ko chwilami nie dość precyzyjny w 
dykcji. Dobór głosów, staranność i 
drobiazgowość opracowania stawiają 
go w rzędzie najlepszych w kraju. 
W paru bardzo trudnych muzycznie 
piosenkach przy stałych zmianach to­
nacji, tempa, natężenia („Helokanie“) 
potrafił śpiewać czysto, bezbięame. 
Rzadko który mógłby zaśpiewać z 
równą precyzją. Zasługa to zarówno 
kierownika artystycznego, Stanisława 
Hadyny, jak i jego asystenta, Ryszar­
da. Pierchały. Obaj włożyli dużo pra­
cy w szkolenie chórzystów.

W tańcach najbardziej przejawia 
się jeszcze młodość zespołu. Choreo­
graf, Elwira Kamińska, wykazała du­
żo pomysłowości w układach tanecz­
nych, sceny baletowe są żywe, barw­
ne, zabawne, łatwe do odczytania, za­
wodzi jednak czasem zgodność kro­
ków i figur. x •

Urok melodii „Śląska“ podnosi ory­
ginalność ich opracowania. Stylizacja 
tych melodii jest nieraz dość daleko, 
może aż zbyt daleko posunięta, a 
kompozytor, Stanisław Hadyna, wzbo­
gaca je ponadto współczesną techni­
ką kompozytorską w opracowaniu 
orkiestralnym i w pełni wykorzystuje 
techniczne możliwości chóru. W ten 
sposób pieśni zyskują blask, brzmie- 
n.e, siłę. Tam jednak, gdzie te środ­
ki są nadużywane („Szumią doliny“)
— pieśń traci na szczerości. Tam 
chciałoby się zawołać: „Więcej pro­
stoty!“ Tylko — po co szukać plam 
na słońcu? Młodzież porywa widow­
nię swym urokiem, żywiołowością — 
liryzmem lub siłą dramatyczną pieśni 
(„Ondraszek“, prawdziwy epos-ballad* 
o śląskim zbójniku) i bez.trudu wy­
bacza się jej drobne niedokładności, bo 
to przecież dopiero pierwszy publicz­
ny występ po półtora roku pracy Tre­
ma też ma tu coś do powiedzenia.

Powitajmy z radością nowe osią­
gnięcie. „Śląsk“ jest rewelacją nie 
mniejszą od tej, jaką parę iat temu 
było „Mazowsze“. Pod tym względem 
oba zespoły można ze sobą porów­
nać. (ibis)
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W porównaniu z III kwartałem ub. roku

O dalsze 6 procent wzrosła produkcja
przemysłu terenowego

Wojewódzka Komisja Planowania 
Gospodarczego w Olsztynie ogłosiła 
ostatnio komunikat u przebiegu wy­
konania wojewódzkiego planu gospo­
darczego za III kwartał 1954 r., z 
którego wg dotychczasowych danych 
wynika, że plan operatywny produk­
cji terenowego przemysłu miejscowe­
go wykonany został za ten okres w 
98 proc. W porównaniu z analogicz­
nym okresem ub. roku produkcja 
przemysłu terenowego wzrosła o 6 
proc,

Przedsiębiorstwa podległe zarządom 
i centralom plan produkcji wykonały:

Wojewódzki 
|vego (WZPT)

Wojewódzki 
nowego Mat. 
MB) 97 proc.

Woj. Związek Spółdzielni Pracy 
(WZSP) 103 proc.

Woj. Związek Gminnych Spółdzielni 
Samopomoc Chłopska (WZGS) 110 
proc.

Związek Spółdzielni Spożywców 
(ZSS) 106 proc,

Ponad plan wyprodukowano znacz­
ne ilości pieczywa, octu, soków, me­
bli, tkanin, odzieży, okryć, bielizny, 
trykotaży, obuwia i galanterii skórza­
nej, a ponadto przedmioty dla po­
trzeb wsi: brony, kieraty, buksy do 
wozów, wozy, ule i kołowrotki. Na 
niewykonanie planu przez niektóre 
jednostki złożyły się niedociągnięcia 
organizacyjne i dystrybucyjne,

A oto krótkie omówienie realiza­
cji planu w poszczególnych dziedzi­
nach:

Zarząd Przem. Tereno- 
87 proc.
Zarząd Przem. Tere- 
Budowlanych (WZPT

ROLNICTWO
Tegoroczna kampania żniwna prze­

biegała w naszym województwie 
sprawniej niż w roku ubiegłym. Lep­
sza była organizacja pracy i mobili­
zacja załóg PGR oraz członków ich 
rodzin, większa była również pomoc 
społeczeństwa.

Wskutek polepszenia uprawy^ na­
wożenia i pielęgnacji lnu spółdzielnie 
produkcyjne i gospodarstwa indywi­
dualne osiągnęły w roku bieżącym 
dwukrotnie wyższe plony niż w roku 
1953. Obszar zasiewów ozimin wzrósł 
wobec likwidacji odłogów o 10 proc. 
W7 III kwartale br. powstały u nas 
33 nowe spółdzielnie produkcyjne, 
liczba których wynosi obecnie 530. 
Ponad 387.000 osób zwiedziło tego­
roczne powiatowe wystawy rolnicze.

Plan robót w dziedzinie dróg po­
wiatowych i gminnych został w III 
kwartale br. wykonany. W związku z 
reformą podziału administracyjnego 
chłopi naszego województwa w wy­
niku realizacji podjętych zobowiązań 
naprawili 138 km dróg prowadzących 
do siedzib przyszłych gromadzkich 
rad narodowych. StelefonizowTano 
dalszych 67 jednostek na wsi i radio- 
fonizacja gromad, spółdzielni produk­
cyjnych oraz PGR przebiegała zgod­
nie z planem.

INWESTYCJE I BUDOWNICTWO
Wysokość nakładów na inwestycje 

terenowe, wykonane w III kwartale 
br. jest o 58 proc, wyższa niż w ana­
logicznym okresie roku ub. Wzrost 

OSZCZĘDZAJ w PKOT

(Komunikat WKPG tu Olsztynie)
ten nastąpił zwłaszcza w rolnictwie, 
w gospodarce komunalnej i w dzie­
dzinie oświaty. W III kwartale br. 
oddano do użytku następujące waż­
niejsze obiekty: halę produkcyjną 
spółdz. drzewnej w Lubawie powT. 
Nowe Miasto, piekarnię w Sambo­
rowie, pow. Ostróda, magazyn 

w Muszakach, budynek szkoły ogólno­
kształcącej w Pasłęku, nowoczesną za­
jezdnię samochodową w Olsztynie 
oraz 14 nowych sklepów handlu uspo­
łecznionego. W tym kwartale zostały 
zakończone inwestycje fabryki wozów 
w Ornecie, która rozpoczęła produkcję.

W zakresie melioracji dokonano od­
budowy drenowań gruntów ornych na 
obszarze 421 ha, przeprowadzono od­
budowę 180 km rowów na obszarze 
ponad 3.600 ha łąk i pastwisk, a po­
nadto uregulowano dalsze odcinki 
rzeki Guber, Szkotówka i Pisa-Ker- 
nes o łącznej długości 3 km.

Wskutek jednak zbyt małej opera­
tywności przedsiębiorstw w dziedzi­
nie zaopatrzenia, opóźniono wykonaw­
stwo kilku inwestycji: szkół w Węgo­
rzewie, Szczytnie i Olsztynie, przed­
szkola w Iławie, odbudowy zagród 
wiejskich, budowy ośrodka zarybie­
niowego w Czarcim Jarze i wytwórni 
wód gazowych w Pasłęku. Załama­
nie planów produkcyjnych miało 
zwłaszcza miejsce w olsztyńskim ze-

drob-spole budownictwa przemysłu 
nego,

OBROT towarowy
Plan obrotu uspołecznionego han­

dlu detalicznego za III kwartał br. 
wykonano w 106 proc, a zaopatrzenie 
ludności uległo w tym okresie dal­
szej poprawie. W porównaniu z III 
kwartałem ub. roku sprzedano np, 
mąki pszennej o 9 proc, więcej, cu­
kru o 19 proc., obuwia skórzanego o 
9 proc. Wzrosło poważnie w tym 
okresie zaopatrzenie wsi w artykuły 
przemysłowe. M. in. rolnicy zakupili 
2 i pół raza więcej niż w III kwarta^- 
le ub. roku cementu, wapna i wiader 
ocynkowanych, półtorakrotnie więcej 
gwoździ oraz dwa i pół raza więcej 
maszyn i narzędzi rolniczych. W okre­
sie tym otwarto dalszych 69 punktów 
sprzedaży detalicznej, z czego 30 na 
terenie wsi.

GOSPODARKA KOMUNALNA 
I MIESZKANIOWA

W okresie ostatnich trzech kwarta­
łów dostarczono konsumentom o 11 
proc, wńęcej wody niż w analogicz­
nym okresie roku ub. Zaopatrzenie 
ludności w gaz wzrosło o 13 proc. 
W ubiegłym kwartale uruchomiono 
hotel komunalny w Nowym Mieście, 
oddano do eksploatacji gazownię w 
Rynie, a w Olsztynie założono dal-

szych 9 zieleńców. Wyremontowano 
w tym okresie dla świata pracy 7 tys. 
izb mieszkalnych. Zagadnienie to 
najlepiej przedstawiało się w Ostró­
dzie, Biskupcu i Giżycku. Natomiast 
prace remontowe przebiegały opiesza­
le zwłaszcza w Kętrzynie, Braniewie 

Morągu.
URZĄDZENIA KULTURALNE

I SOCJALNE

i

W III kwartale wzrosła liczba szkół 
pełnych 7-klasowych o 3 proc., a licz­
ba uczniów tych szkół stanowi 77 
proc, ogółu uczęszczających do szkół 
podstawowych. Otwarto Studium Na­
uczycielskie w Olsztynie, które kształ­
ci pełnokwalifikowanych nauczycieli 
dla naszego województwa.

W okresie sprawozdawczym nastą­
pił dalszy rozwój służby zdrowia. 
Liczba łóżek w szpitalach, izbach 
chorych i izbach porodowych wzrosła 
w porównaniu z 1953 r. o ok. 6 proc. 
O dalsze 13 proc, zwiększyła się licz­
ba ośrodków zdrowia i punktów 
zdrowia. Nowe ośrodki powstały w 
Kandytach pow. Górowo Iławeckie, 
w Gorlicach, pow. Lidzbark Warm, 
w Waplewie pow. Ostróda, w Ciesi- 
nie, Różyńsku i Dąbrówce pow. Pisz, 
w Szkotowie pow. Nidzica i punkt 
pielęgniarski w Orłowie pow. Giżyc­
ko. W porównaniu z III kwartałem 
ilość miejsc w sezonowych żłobkach 
wiejskich wzrosła o 55 proc.

Nie 90 a 1OO procent

proc.

(U) Zwolnienie od miarek i odsypów uzyskało dotychczas w naszym wo­
jewództwie 17 powiatów. Zwolnienie takie jest równoznaczne z wykona­
niem przez powiat rocznego planu obowiązkowych dostaw zboża w 90 
proc. Dwa tylko powiaty, a mianowicie: PASŁĘK i NIDZICA pozostały 
w tyle i nie wywiązały się ze swoich obowiązków w takim stopniu, w ja­
kim to uczyniły inne powiaty.
Pomijając ten fakt wydawałoby się, 

że chłopi naszego województwa mają 
słuszne powody do dumy. To praw­
da. Przecież w br. tempo dostaw zbo­
ża do punktów skupu było znacznie 
większe niż w roku ub. Przecież w 
br. zwolnienie z miarek i odsypów 
uzyskało do 1 listopada znacznie wię­
cej powiatów niż w ub r. Wszystko to 
prawda. Ale prawdą jest i to, że bi- 
jemy się nie o 90 proc, zrealizowane­
go planu rocznego, lecz o pełne 100 

A więc nie zwolnienie z mia­
rek i odsypów, lecz całkowite wyko­
nanie obowiązkowych dostaw zboża 
może i musi być miernikiem patrio­
tyzmu chłopskiego, miernikiem oby­
watelskiego wyrobienia i uświadomię 
nia społecznego.

Czy istnieją obiektywne przyczyny 
hamowania dostaw zboża? Powiedz­
my sobie szczerze — nie. Nie istnie­
ją. Nie ma przeszkód wr takim sto­
pniu ważnych, aby wpłynęły one na 
osłabienie tempa dostaw. Istnieją na­
tomiast trudności natury organizacyj­
nej i propagandowej. Dlatego też mu- 
simy sobie powiedzieć szczerze, że 
odstawanie Pasłęka i Nidzicy w wy­
konaniu planu dostaw obciąża w je­
dnakowy sposób zarówno aparat sku­
pu, jak i rady narodowe. I jedni i 
drudzy nie wykorzystali wszystkich 
środków, które by zmobilizowały chło­
pów do aktywności i pchnęły ich wo­
zy ze zbożem do punktów skupu.

Te same zresztą uwagi odnoszą się 
do tych powiatów, w których nie u- 
czyniono nic, albo bardzo niewiele w 
kierunku uaktywnienia dostaw zboża,

w kierunku całkowitego wykonania 
planów. Przeanalizujmy dla przykładu 
sprawę tych dostaw w pow. mrągow- 
skim. W drugiej połowie ub. m. plan 
roczny wykonano w tym powiecie 
prawie w 
cyfra ta 
wo.

Jest to
się zważy, że gospodarstwa chłopskie 
pow. mrągowskiego mają jeszcze do 
wykonania półtora proc, dostaw w 
stosunku do planu rocznego, a spół­
dzielnie produkcyjne wymłóciły do 
chwili obecnej zaledwie 67 proc, zbo­
ża.

W pierwszym wypadku dużą odpo­
wiedzialność za ten stan rzeczy pono-

94 proc. Do chwili obecnej 
„drgnęła“ jedynie ułarnko-

zupelnie zrozumiałe jeśli

DZIEŃ krid li
OLSZTYNA

W WIELU olsztyńskich zakładach 
precy, instytucjach i szkołach odbyły 
się z okazji 37 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej uroczyste 
akademie, M. in, na akademii MPRB 
załoga zameldowała o podjęciu po­
ważnych zobowiązań z zakresu osz­
czędności materiałów budowlanych i 
postanowieniu skrócenia terminu u- 
kończenia remontu szpitala wojewó­
dzkiego,

W DNIU DZISIEJSZYM o godz. 9 
gabinet techniki i racjonalizacji WDK 
organizuje wojewódzką naradę inży­
nierów i techników, celem włączenia 
inteligencji technicznej do prac 
gotowawczych w wyborach rad 
dowych,

W RAMACH MISTRZOSTW 
podstawowych w szczypiorniaku
granych w ub, sobotę szkoła podsta-

przy- 
naro-

szkół 
roze­

CO i GDZIE?
Teatr im. St. Jaracza — ..Las“ A Ostro­

wskiego pocz. przedst. godz. 19
Czerwony Kapturek — „Co s<ię w lesie 

raz zdarzyło“ godz. 17 .
Festiwal Filmów Polskich 
Polonia ’
Odrodzenie — „Pod gwiazdą 

godz. J7.30 I 20
Awangarda — „Wraki“ godz.

Apteka dyżurna — Społeczna 
Armii Czerwonej 5.

Pogotowie Ratunkowe —
tów 82 teł. 09 i 22-22

Straż Pożarna — tel. 08
Postój dorożek konnych I samochodo­

wych — Dworzec GŁ tel. 777

,Czarci Żleb" godz. 17 1 19.30 
frygljską“
17 i 19.30. 
nr 41 pl.
Partyzan-ul.

prufle. RSW „PRASA" Marfizałtoowsfca 3/5

wowa Nr 4 w Olsztynie pokonała 
szkołę Nr 3 w stosunku 8:4 (4:1). Naj­
lepszym zawodnikiem mistrzostw o- 
kazał się 14-letni Janusz Rudziński 
ze szkoły Nr 4.

WOJ. ZARZĄD LPZ organizuje 
szkolenie skoczków spadochronowych. 
Zgłoszenia przyjmują woj. i powia­
towe zarządy LPZ, do których należy 
składać podania o przyjęcie na kurs, 
Do podania należy dołączyć życiorys, 
świadectwo ukończenia 7 klas szkoły 
podstawowej i odpis aktu urodzenia. 
Kandydat na skoczka spadochrono­
wego, który nie ukończył jeszcze 18 
lat winien poza tym przedłożyć pi­
semną zgodę rodziców.

Podczas zimy kandydaci na skocz­
ków przerabiać będą teorię, zaś z na­
staniem wiosny ćwiczenia praktyczne.

W NADCHODZĄCĄ NIEDZIELĘ, 
tj. 14 bm. „Orbis“ organizuje wycie­
czkę turystyczną do Łodzi. Program 
tej wycieczki przewiduje zwiedzenie 
dzielnicy robotniczej w Łodzi, zakła­
dów przemysłowych, ogrodu zoologi­
cznego oraz obejrzenie przedstawie­
nia operetkowego.

Zgłoszenia przyjmuje oraz organi­
zuje wycieczkę olsztyński oddz .„Orbi­
su“. (Cha).

ZARZĄD KOŁA ZW. EMERYTÓW 
w Olsztynie apeluje do emerytów i 
sierot jeszcze nie zrzeszonych o zgła­
szanie się do skarbnika koła ob. Zej- 
mo (ul. Samulowskiego 6 m. 6) od 10 
do 19 każdego miesiąca w godzinach 
17—19 celem zapisywania się na człon­
ków tego związku. Członkostwo 
związku poza innymi dobrodziejstwami 
gwarantuje w wypadku śmierci człon­
ka wypłatę rodzinie pośmiertnej za-

Prace połowę przed terminem
dzięki stosowaniu pomocy sąsiedzkiej

(ii) W wielu gromadach naszego I kowe złożone z miejscowych chło- 
województwa sporo prac polowych 
zakończono na kilka dni przed termi­
nem dzięki dobrze zorganizowanej 
pomocy sąsiedzkiej oraz- współpracy 
chłopskiej. W tym roku liczba chło­
pów, którzy zrozumieli i ocenili na­
leżycie zalety pomocy sąsiedzkiej i 
wynikające z tego tytułu .korzyści jest 
znacznie większa niż w u.b.r.

Oto przykiady ilustrujące różne for­
my tej pomocy:

W okresie minionej -jesiennej kam­
panii siewnej inicjatorem pomocy są­
siedzkiej w Mikołajewie — gm. Wola 
Lipowska, powiat Braniewo — był 
prezes gromadzkiego koła ZSCh Piotr 
Sabatowicz. Aby dać dobry przykład 
gromadzie Piotr Sabatowicz udzielił 
pomocy autochtonce, ob. Rosce, do­
konując u niej orek i zasiewu na ob­
szarze półtora ha. Prace te wykonał 
bez żadnej opłaty, jedynie za zwro­
tem ziarna użytego do siewu. Przy o- 
kazji warto nadmienić, że ob. Saba­
towicz jest jednym z pierwszych chło­
pów w gromadzie Mikołajewo stosu­
jącym nowoczesne zabiegi agrotech­
niczne oraz pierwszym, który syste­
matycznie i w terminie wywiązuje się 
ze wszystkich obowiązkowych 
staw państwu.

Udzielona przez niego pomoc 
Rcsce zmobilizowała chłopów do 
ganizowania w oparciu o dobrze po­
jętą współpracę sąsiedzką wielu prac 
polowych zarówno siewnych jak i wy­
kopkowych.

Drugi podobny przypadek miał 
miejsce w’ gromadzie Zakrzewiec. po­
łożonej również w gminie Wola 
Lipowska. W przededniu rozpoczęcia 
wykopków ziemniaków prezes gromadź 
kiego koła ZSCh Grzegorz Nisiewicz, 
zorganizował dwie brygady wykop-

pów. Każda z nich otrzymała poło­
wę kopaczek znajdujących się w Za- 
krzewTcu. Wykopki rozpoczęto jedne­
go dnia z dwóch przeciwległych krań­
ców wsi. Brygady obrabiały pola 
ziemniaczane w ustalonej z góry ko­
lejności nie powodując się żadnymi 
sympatiami czy antypatiami. Dzięki 
takiej metodzie pracy wykorzystano 
we wsi w sposób jak najbardziej 
konomii’zny zarówno konie, maszyny 
jak i silę ludzką. Lecz co najważniej« 
sze — akcję wykopkową zakończono 
na wiele dni przed terminem bez żad­
nego wysiłku i straty czasu na 
szarze ponad 100 ha.

Te dwa przykłady kolektywnej 
ganizacji pracy w gromadach nie 
leżą w naszym województwie do 
osobnionych. A wszystkie stanowią 
dowód ciągle wzrastającego uświado­
mienia mas chłopskich w duchu jak 
najlepiej zrozumianej i pojętej ideo* 
logii spółdzielczej.

ob*

or­
na- 
od-

szą gminne rady narodowe, Błędem [ hzację planu rocznego 
z ich strony było to, że nie załatwi- , potrzeba tłumaczyć.
ły cne w terminie chłopskich podań 
o ulgi, nie mobilizowały chłopów do 
pełnego wykonania planu rocznego i 
lik-widacji końcówek, z niezrozumia­
łą łagodnością traktowały tych rolni­
ków, którzy w sposób złośliwy uchy­
lali się od wykonania obowiązków 
wobec państwa 1 nie stosowali wobec 
nich żadnych sankcji.

W drugim wypadku do zahamo­
wania omletów zboża przyczynił się 
w poważnej mierze POM w Mrągo­
wie. Duża ilość agregatów omłoto- 
wych tejx placówki uległa uszkodze­
niu lub awarii i została z akcji wy­
cofana. W związku z tym w więk­
szości spółdzielni produkcyjnych 
powiatu mrągcwskiego prace omlo- 
towe stanęły zupełnie, a dostawy 
zboża zostały zahamowane. Ze fakt 
ten osłabił tempo dostaw zboża do 
punktów skupu i zasztopował rea-

Notatnik przedwyborczy
Chłopi województwa olsztyńskiego 

zgłaszają najlepszych ludzi wsi na 
kandydatów do gromadzkich rad naro­
dowych. Podstawą do oceny kandy­
datów przez zebrania wyborcze jest 
ich dotychczasowa działalność. Mie­
szkańcy gromady Jurki wysunęli na 
kandydatów przodujących chłopów: 
Stefana Bajera i Bronisławę Bana­
sik. Kandydaci ci znani są w całej 
gminie z tego, że rokrocznie wykonują 
swe plany dostaw z poważną nadwyż­
ką oraz pomagają innym chłopom.

(cha)

W pow. Lidzbark Warm, 
się już ponad 40 zebrań, na 
ludzie pracy wybrali najlepszych ak­
tywistów i działaczy społecznych na 
swych kandydatów do rad narodo­
wych. Wśród kandydatów do Woj. RN 
z tego powiatu znaleźli się m. in. 
Mieczysław Podolak, rolnik z gro­
mady Rożyn, Stanisława Jasińska, 
nauczycielka z Lubomina, Julia Zda­
nowicz, odznaczona Srebrnym 
żem Zasługi — pielęgniarka z 
wa i Mieczysław Porzuczek, 
woj. zarządu ZSCh.

Ogółem w pow. lidzbarskim 
w akcji przedwyborczej jeden powia­
towy, dwa miejskie, 9 obwodowych 
i 25 gromadzkich komitetów Frontu 
Narodowego. kor. Sz. S.

odbyło 
których

jrzy-
Ru.no- 
prezes

działa

*
Na zebraniu oddz. olsztyńskiego Zw. 

Emerytów Państwowych wysunięto 
kandydaturę na radnego do MRN ob.

tego nie

Adama Plawskiego, prezesa tegozwią 
zku w Olsztynie. Ob. Pławski znany 
jest na terenie naszego miasta już od 
roku 1945 jako aktywny działacz spo­
łeczny i z pewnością na forum rady 
będzie godnie reprezentował interesy 
wyborców.

Ob. Pławski jest korespondentem 
„Życia Olsztyńskiego“ (Pa)*

W okresie przed wyborami wzma­
gają swrą działalność również Komi­
tety Blokowe. KB Nr 40 w Olsztynie 
dla uczczenia wyborów podjął zobo­
wiązanie. które obecnie w okresie 
przędzimowym służyć może za wzór 
innym komitetom. Postanowił on mia 
nowicie dopilnować, by do -1 grudnia 
br. zostały zabezpieczone przed mro­
zami piwnice, klatki schodowe i in­
ne urządzenia komunalne w zarządza­
nych przez siebie domach, propago­
wać wśród mieszkańców swego ob­
wodu oszczędność prądu i gazu oraz 
sprawdzić czy wszyscy mieszkańcy 
wpisani są na listy wyborcze. (AP)

Analogicznie problem ten kształtu­
je się w pow. działdowskim, gdzie po 
początkowych sukcesach akcja skupu 
zboża zatrzymała się jak gdyby w 
miejscu, mimo iż zaległości określa 
się tutaj na około 600 ton. Największe 
ilości zboża mają do zrealizowania 
chłopi gminy Działdowo. Zaległości 
dochodzą tutaj do kilkunastu tysięcy 
kg. Przeciwieństwem Działdowa jest 
gm. Żabiny, w której chłopi wywią­
zali się w 100 proc, z obowiązkowych 
dostaw zboża. Lecz tutaj — fakt ten 
należy podkreślić z naciskiem — pra­
cował ze sobą kolektywnie cały ak­
tyw skupu, a GRN wiele czasu po­
święciła sprawie uaktywnienia do­
staw. Wielkie znaczenie miała rów­
nież mobilizująca rola organizacji par 
tyjnej.

W okresie poprzedzającym wybory 
do gromadzkich rad narodowych wiel- 
wie pole do popisu mają GKFN oraz 
terenowe ogniwa ZSCh. Winny one 
dołożyć wszelkich starań, aby w dniu 
wy borów chłopi mogli stanąć przy ur­
nach wyborczych z czystym sumie­
niem ludzi, którzy z honorem wywią­
zali się ze wszystkich zobowiązań 
wobec Państwa Ludowego.

GKFN oraz ich aktyw winni oto­
czyć chłopów oraz spółdzielnie pro­
dukcyjne troskliwą opieką, rozwinąć 
w gromadach szeroką akcję uświada­
miającą. zmobilizować chłopów do 
czynnego poparcia wyborów do gro­
madzkich rad narodowych. A patrio­
tycznym wyrazem tego poparcia bę­
dzie realizacja rocznego planu obo­
wiązkowych dostaw zboża w 100 proc, 
przez wszystkie powiaty naszego wo­
jewództwa.

JEDNAK NA CZASIE.
Zima 

że pisanie 
cych jest 
jednak...

W lecie 
większość 
miasta przypuszczała dosłownie, 
„szturmy“ na kioski z piwem, pomy­
słowi kioskarze wykorzystując „go­
rący okres“ warzyli nam małe piwo 
na pół... z pianką. Nikt na to nie 
zwracał im szczególnej uwagi, każ­
demu chciało się pić, więc nie pa­
trzono czy podają duże piwko z ma­
tą pianką, czy... odwrotnie. A „po­
mysłowi“ sprzedawcy odliczali ze 
spokojem złotówki otrzymywane za... 
piankę.

Wydawać by się mogło, że zimą 
skończą się te „kanty“ z piwem. Ci, 
którzy tak myśleli grubo się omylili. 
Bo kiedy zabrakło amatorów na ma­
łe jasne z pianką, „bombonierki“ 
uliczne z piwem, administrowane 
przez Spółdz. Inwalidów, wprowa­
dziły do sprzedaży piwo grzane. I 
sęk w tym, że piwo to jest w podej­
rzany sposób podgrzewane. Do po* 
łowy napełnia się szklanicę prawdzi­
wym zimnym piwem „prosto z becz­
ki“, różnicę natomiast dopełnia się 
wrzątkiem czystej wody i... grzane 
piwko gotowe.

W sposobie „grzania“ takiego piwa 
celuje „bombonierka“ przy ul. 
Świerczewskiego, chociaż pozostałe 
również trzymają się podobnej re­
cepty z tą różnicą, że stosują to z 
większym umiarem.

Aby jednak procent „grzania“ pi­
wa osiągnął przepisową ilość stopni 
przydałaby się tym wszystkim inter­
wencja PIH, która by poskromiła 
nieuczciwe zapędy niektórych kio* 
skarży.

>■■■

,za pasem“ i zdawałoby się, 
teraz o napojach chłodzą- 

zupełnie nie na czasie. A

podczas upąlów, kiedy 
spragnionych mieszkańców 
przypuszczała

„PIWOSZ".

PRZEJAZD - PUŁAPKA 
w miejscowości Ruda

Na trasie Giżycko — Orzysz w 
miejscowości Ruda już przeszło mie­
siąc zamknięta jest droga. Znajduje 
się tu przepust wodny, który jest ze­
psuty i objeżdżać go trzeba polem 
przez teren PGR Ruda. Na błotni­
stym przejeździe przez pole grzęzną 
wozy i samochody. Pasażerowie au­
tobusów PKS muszą nieraz przepy­
chać przez błoto samochody. Jeżeli 
tak dłużej potrwa mogą się zdarzyć 
przykre wypadki samochodowe przy 
zjazdach na pole z szosy i przy wy­
jazdach na szosę. Trzeba jak naj­
prędzej naprawić ten odcinek drogi.

Kor. Tor.

O piłce... ręcznej i siatkowej

SFOł ZAMIENIA 
twój m 

ll> WARSZAWY 
« PIĘKNE 

6MACNT BKOCHANŁI 
STOLIEY

Planowy postój skrócono o 32 godziny
Piękny czyn załogi

kętrzyńskiej cukrowni
W ciągu dwóch dni, między 30.X. 

a 1.XI. br. cukrownia kętrzyńska nie 
wykonywała w pełni normy dobo­
wego przerobu buraków. Zgodnie z 
planem cukrownia miała mieć więc 
planowy 48-godzinny przestój na usu­
nięcie usterek, których nie można by­
ło zlikwidować podczas produkcji. 
Najważniejszą z nich było zanieczy­
szczenie wyparki i jej przewodów. 
2.XI. br. załoga z wicedyrektorem 
Alfonsem Sikorskim na czele zlikwi­
dowała zanieczyszczenia tak, że za­
miast 48 godzin przerwa w produkcji 
trwała jedynie 16 godzin. W tym sa­
mym dniu trzecia zmiana cukrowni 
wykonała już 101,5 proc, planu prze­
robu, a po trzech dniach wykonanie

EO®ojri yj «unjig ÜgO (ĄFj ^<planu yzroäo do 120,5 procj

Na cześć 37 rocznicy Rewolucji 
Październikowej oraz w związku ze 
zbliżającymi się wyborami do rad 
narodowych załoga cukrowni Kę­
trzyn postanowiła utrzymać plan 
przerobu na dotychczasowym pozio­
mie aż do końca tegorocznej kam­
panii cukrowniczej.
Trwająca obecnie w cukrowni kam­

pania charakteryzuje się pełną mobi­
lizacją załogi. Stefan Marciniak, maj­
ster błotniarek, mimo, że są one 
„wąskim gardłem“ zakładów, posta­
nowił pracować tak wydajnie, by z 
winy jego brygady nie zaistniał spa­
dek produkcji. Zobowiązał się on po­
nadto wraz ze swą 8-osobową bry­
gadą nie zmarnować ani jednej kro- 
PÜ soku. Kor, Tor,

W niedzielę między godziną 9 a 12. 
na stadionie przy ul. Warszawskiej 
rozegrano mistrzostwa w piłce ręcz­
nej jako jedną z konkurencji jesien­
nej spartakiady WSR. W rozgrywkach 
tych brały udział reprezentacje trzech 
wydziałów: rybackiego, rolnego i mle­
czarskiego. W pierwszym spotkaniu 
„rybacy“ pokriali „rolników“ 8:3. Na­
stępnie zaciętą walkę stoczyli „ryba­
cy“ i „mleczarze“. Oba zespoły pomi­
mo deszczu i śliskiego boiska zagrały 
bardzo dobrze. Do przerwy prowadzi­
li studenci wydziału mleczarskiego 
2:1. Po tym sytuacja zmienia się. ,.Ry 
bacy“ ostro atakują bramkę przeciw­
ników. Kilka ładnych podań, strzał 
Napiórkowskiego i... stan meczu 2:2. 
..Rybacy“ zyskują od tej chwili wy­
raźną przewagę. Padają dalsze bram­
ki, które zdobywają: Jagodziński i Bu- 
dych, który przed samym gwizdkiem 
ustala wynik meczu na 5:2 dla „ry­
baków“.

W zespole zwycięzców wyróżnił się 
bramkarz Gordziejczyk, w drużynie 
„mleczarzy“ najlepiej zagrał Tomszys. 
Zwrócił również na siebie uwagę Mi­
chalak (mlecz.), ale niestety, głów­
nie... niesportowym zachowaniem. 
Należy się dziwić Michalakowi, który 
jest sędzią sportowym I klasy, a po­
mimo to pozwala sobie na boisku na 
brutalną grę, ordynarne słowa i do­
cinki. Organizacja zawodów spraw­
na. Sędziowali ob. ob. Rozwadowski 
i Kurek, 
sce zajął 
czarskim

7bliżającymi się rozgrywkami o mi­
strzostwo klasy A. Najciekawszym 
spotkaniem był mecz pomiędzy AZS
I a mistrzem okręgu olsztyńskiego ZS 
Spójnią. Po zaciętej, lecz nieco chao­
tycznej walce zwyciężyła Spójnia 2:1. 
Poziom meczu był dość dobry. W dru­
żynie akademików widać było jednak 
wyraźny brak zespołowości. Na wy­
nik meczów wpłynęły również bardzo 
niepewne serwy studentów. W zespo­
le Spójni najlepiej zagrał Sikora, a 
wśród pokonanych najlepszy był 
Szmuc. W tym dniu akademicy doz­
nali jeszcze jednej porażki, gdyż AZS
II przegrał z Budowlanymi.

Nadchodzące rozgrywki A-klasowe 
zapowiadają się bardzo ciekawie, gdyż 
pomimo niedzielnej porażki AZS mo­
że poważnie zagrozić dotychczasowe­
mu mistrzowi okręgu.

J. Grodziński
Klub korespondentów „Życia“ 

Kortowo

Przez sport
do zdrowia

Ostatecznie pierwsze miej- 
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Prenumerata miesięczna zł 5.—. Za­
mówienia i wpłaty na j ren tunera tę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze Ogłoszenia drobne zl 
1.50 za wyraz wymiarowe za tekstem 
zł 3.— za 1 mm, specjalne zł 18.— za 

wiersz. Konto PKO 1-717/110.

Pełną realizacją planowych dostaw zboża powitamy dzień wyborów
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